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Nr 5 Warszawa, lipiec 1946 r.

r  r  e N U M E R  V:

M ichał Iwnnow icz K a lin in , Mr. 2. —  Józef Wasourski 
sir. 3. —  Rząd, wojsko i społeczeństwo w ita ją  Kong 
ze Z w. Radzieckim polską racją stanu, referat Sekre 
sir. i4 . —  Budowa przyjaźni obu i narodów, z rcfera  
eta i  perspektywy współpracy gospodarczej ze Z w ąz  
Źyć-e Polaków w Zw. Radzieckim, str. 22. — Knz m 
nicę śm ie rc i), str. 23. —  M. ż iw o w : Pierwsza książ 
G. F. Butlow : U źródeł przy łaźni, korespondencja z 
pa wsi polskiej (fo toreportaż). str. 29 —-  Goście ze 

Polsko-Radzieckiej, sir. 30. —  Im prezy

C -d
: Po Kongresie To w. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
res, d tr.A . —• Manifest Kongresu, str. 12. —  Przyjaźń 
tarza Generalnego CKW. PPS., ob. Cyrankiewicza, 
‘u m in is tra  11. Świątkowskiego, str. 16. —  Osiągnię
ciem Radzieckim, referat m in is tra  H  Minca, śtr. 17. 
le.rz Czachowski: Maksym GoPkij (w  dziesiątą rooz-
ka Juliana Tuwima w języku rosyjskim, str 26 __
Moskwy, s ir 27. —  Julia P irotte : „B  aJe panienki”  

Zarazku Radzieckiego na Kongresie Tow. Przyjaźni 
artystyczne w czasie Kongresu, str. 31.

KONGRES
TOW. PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

Prezydium obradującego Kongresu w dn. 1— 3 czerwca b. r  
Na trybunie Prem ier Osóbka -Mo ra ws k i
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MICHAŁ IWANOWICZ KALININ
Dnia 3 czerwca r. b. zmarł jeden z najwy

bitniejszych mężów stanu Z w. Radzieckiego, 
członek Biura Politycznego Komitetu Central
nego Partii Komunistycznej, członek Prezy
dium Rady Najwyższej Z. S. R. R. Michał Iwa- 
nowicz Kalinin — były wieloletni przewodni
czący Prezydium Rady Najwyższej Z. S. R. R- 

Śmierć M. Ka
linina okryła ża
łobą partie i wszy
stkie narody Zwią
zku Radzieckiego.
Był to bowiem naj 
bliższy i najwier
niejszy współpra
cownik Lenina i 
Stalina, jeden ze 

współtwórców 
państwa radziec
kiego, . którego za- 
zasługi w dziele 
rozwoju i umoc
nienia ustroju ra
dzieckiego zarów
no w dniach poko
jowego budowni
ctwa jak i w cza
sie zawieruchy wo 
jennej są nieprze
mijające»

Istniała w głę
bi Rosji, w guber- 
nii Twerskiej, w 
powiecie korczew- 
skim wieś Wierch- 
niaja Trójca, jed
na z tysięcy jed
nakowo smutnych 
wsi dawnego im
perium carów. By 
łaby może nadal nieznana, historycznego roz
głosu pozbawiona, gdyby nie urodził się w niej 
w listopadzie 1875 roku Michał Kalinin. Po 
ukończeniu trzechklasowej szkoły powszechnej 
w rodzinnej wsi młodziutki Kalinin postanawia 
szukać dla siebie chleba i zawodu w dalekim 
szerokim święcie. W 1899 roku jest już w Pe
tersburgu, gdzie wstępuje do zakładów Putiło- 
wskich. W owym czasie reakcji i ucisku mas 
pracujących, na terenie olbrzymich zakładów 
przemysłowych ożywioną działalność prowa
dzili socjaliści-demokraci. Kalinin zaznaja
mia się z podziemnym życiem politycznym 
i trafia pod bezpośrednie kierownictwo Wło
dzimierza Lenina. Droga jego życia zostaje 
przesądzona. Staje się bojownikiem — niestru
dzonym aż do ostatnich dni swego długiego 
życia — sprawy robotniczo-chłopskiej. Łącznie 
z Leninem tworzy i organizuje partię bolszewi
ków, i prowadzi ją do bezkompromisowej wal
ki z caratem. Kierowała nim, synem chłopa

i robotnikiem, działaczem politycznym, głęboka 
miłość do ludu pracującego i taka sama niena
wiść do jego wyzyskiwaczy. Był niezłomnym 
rewolucjonistą i jako taki przeszedł wszystkie 
doświadczenia i cierpienia swego powołania. 
Aresztowaniami, zesłaniami i więzieniami sta
rali się carscy policjanci złamać wolę i charak

ter bojowników 
wolności. Nic nie 
zmusiło Kalinina 
do zaniechania 
sprawy. Łącznie z 
Leninem i Stali
nem przeszedł cięż 
ką drogę walki, 
prowadzącą z głę
bokiego podzie
mia, gdzie nara
dzały się pierwsze 
organizacje klasy 
pracującej, aż do 
szturmu o wolność 
v 1917 r.

W 1919 roku 
po śmierci przewo
dniczącego Rady 
Najwyższej R. S. 
F. S. R. — Swier- 
dłowa —- na wnio
sek Lenina zosta
je na to czołowe 
stanowisko wy
brany Michał Ka
linin. Po utworze
niu w 1922 r. 
Związku Socjali
stycznych Repub
lik  Radzieckich 
zostaje przewod
niczącym Prezy

dium Rady Najwyższej Z. S. R. R. Na tym sta
nowisku pozostaje przez 24 lata, aż do b. r. 

■w którego początkach musiał zejść ze swego 
państwowego posterunku naskutek choroby, 
która go 3 czerwca zabrała z grona żyjących.

Ćwierć wieku piastował M. Kalinin naj
wyższe stanowisko w związkowym państwie ra
dzieckim, otoczony powszechnym szacunkiem 
i miłością narodów radzieckich. Ćwierć wieku 
w naszych czasach wielkich wojen i rewolu
cyjnych przemian — to cała epoka, która obję
ła pełną przebudowę dawnej Rosji w nowo
czesne, uprzemysłowione, przodujące w dzie
dzinie kultury i troski o człowieka pracy •— 
państwo socjalistyczne. W czasie ostatniej 
krwawej zawieruchy Michał Kalinin zdobył 
jeszcze głębszą miłość swych współobywateli 
i współpracowników jako nieustraszony obroń
ca Ojczyzny na stanowisku kierownika komisji 
Rady Najwyższej dla kierowania ruchem par
tyzanckim na tyłach wroga.



JO ZEF W A S O W S K I

PO K O N G R E S I E  
TOW. PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

Czemu przypisać, że Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej ze skromnych tak niedawno 
zaczątków organizacyjnych urosło do pozycji jed
nej z największych instytucyj ideowych w odro
dzonej Polsce?

Towarzystwo to założyliśmy ku końcowi roku 
1944-go w Lublinie, na zebraniu kilkudziesięciu 
osób. Urządziliśmy parę większych zgromadzeń, 
zorganizowaliśmy kilka odczytów. W ciągu pier
wszych miesięcy powstały w kilku miastach Od
działy T-wa, działające również w skali bardzo 
skromnej.

A teraz, po upływie półtora roku, tysiące dele
gatów z całej Polski stawiło się na Kongres, który 
był imponującym przeglądem sił ideowych, w To
warzystwie naszj^m skupionych.

Jeśli w czasie tak niedługim Tow. Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej mogło w polskim świecie po
litycznym zająć pozycję tak poważną, to dowód, 
że hasła, którym służy, są żywotne, dobrze przez 
szerokie warstwy społeczeństwa zrozumiane i sil
nie odczute.

Żadnym sztucznym środkiem nie dałoby się zor
ganizować Kongresu o takim poziomie, o takiej 
atmosferze ideowej. Tylko siła głębokiego przeko
nania tysięcy i tysięcy obywateli mogła wywołać 
manifestację tak wspaniałą. Kto śledził przebieg 
Kongresu, stwierdzić mógł, że nie był to pierwszy 
lepszy wiec. Nic w tym wielkim zgromadzeniu 
nie było ze zbiegowiska. W przemówieniach nie 
było wiecowego krzykactwa ani demagogicznej 
frazeologii. Wszystkich mówców — ludzi nauki,  ̂
dzialaczów politycznych i społecznych, robotni
ków, chłopów — łączyło jednakowo silne poczu
cie wielkości i powagi sprawy.

Bo zaiste, sprawa jest wielka i poważna. Cho
dzi przecież o to, by świadomości zbiorowej naro
du naszego dobrze uprzytomnić przełom historycz
ny w sytuacji Polski dzisiejszej, by rzetelnie umo
tywować jej nową w nowej rzeczywistości po
stawę, by usunąć błędy wielowiekowe, sądy za- 
późnione i wszelkie naleciałości złej tradycji.

Odpowiedzialna myśl polityczna wymaga nade- 
wszystko dokładnej znajomości nowego stanu 
rzeczy. Trzeba poznać ogrom zmian, jakie w cią
gu blisko trzydziestu lat nastąpiły na terytorium 
dawnej Rosji, by ujrzeć przepaść pomiędzy cara
tem, a Związkiem Radzieckim. Tę przepaść ujrzaw
szy, wyzwoliliśmy się z myśli zadawnionej i za
śniedziałej. Jak głęboka musiała być nasza niena
wiść dla caratu, tak też głęboka może być nasza 
przyjaźń dla wszystkiego, co się zrodziło na dru
gim politycznym i moralnym biegunie. Przecież

to nie kto inny, tylko same narody dawnej Rosji 
obaliły carat, krwawiąc się w walkach wyzwo
leńczych i rewolucyjnych w ciągu szeregu poko
leń. Odniosły wreszcie zwycięstwo, odwróciły się 
od wszystkiego, coby mogło czasy caratu przy
pominać. Stworzyły inny ustrój, ugruntowały in
ne zasady międzyludzkiego i międzynarodowego 
współżycia, a zgodnie z tą odmianą wychowują 
nowy gatunek człowieka i obywatela.

Trzeba też wiedzieć i pamiętać, że przywódcy 
ruchów rewolucyjnych w dawnej Rosji uznawali 
i głosili hasło niepodległości Polski, że to hasło 
leży w tradycjach rosyjskiej myśli rewolucyjnej 
i przejęte zostało przez Związek Radziecki, hasłu 
temu wierny.

Padały na Kongresie te słowa najsłuszniejsze: 
poznajmy się bliżej. Padały zarówno z ust Pola
ków, jak Rosjan, jak Ukraińców. Im lepiej się po
znamy, tym lepiej się zrozumiemy, a więc dokład
niej zagłębimy naszą nową rzeczywistość, dyktu
jącą nowy charakter naszych wzajemnych sto
sunków. Stosunków — politycznych, gospodar
czych, kulturalnych, ludzkich.

Mamy wspólnego wroga. Niezmiernie to ważny 
powód naszej solidarności politycznej, lecz powód 
ten nie wyczerpuje sprawy polsko-radzieckiej 
przyjaźni. Byłaby to tylko — jeśli tak rzec moż
na — solidarność strategiczna Również sprawy 
tej przyjaźni nie wyczerpuje korzyść gospodar
cza, choć tak wielkie ma dla nas znaczenie.

Są jeszcze inne powody, przemawiające za ideą 
trwałej, wiecznej przyjaźni polsko - radzieckiej. 
Tkwią w pokrewieństwie duchowym narodów 
słowiańskich, tak przecież niewątpliwym, mimo 
wszelkie nasze obyczajowe i kulturalne odrębnoś
ci, których też nikt negować nie zamierza. Tkwią 
te powody we wspólnym umiłowaniu wolności, 
w łączących nas zasadach człowieczeństwa, które 
w wojnie odniosły zwycięstwo i które zarówno 
dla Polski, jak i dla narodów radzieckich ma być 
wieczystym na przyszłość drogowskazem. Łączy 
nas tedy wielka sprawa człowieka. Człowieka 
wyzwolonego z ustrojów krzywdy ludzkiej, czło
wieka, który chce żyć inaczej, mądrzej i szlachet
niej. Tej to wielkiej sprawie służyć ma świat kul
tury, nauki, sztuki. I stąd — znaczenie wymiany 
dóbr kulturalnych, o której na Kongresie tak do
skonale mówili przedstawiciele intelektu polskiego 
i radzieckiego.

Idea przyjaźni polsko - radzieckiej została na 
Kongresie pogłębiona i uwielostronniona.

Kongres dobrze spełnił swe doniosłe zadanie.
Józef Wasowski
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RZĄD, WOJSKO I SPOŁECZEŃSTWO 
WITAJĄ KONGRES

W dniu 1 czerwca br. od wczesnych godzin 
rannych ulice, prowadzące do gmachu „Romy" 
w Warszawie, gdzie mieści się sala obrad Krajo
wej Rady Narodowej, wypełnił barwny i  oży
wiony tłum delegatów i gości, zdążających na 
Pierwszy Ogólnokrajowy Kongres Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. '

Sala obrad prezentowała się imponująco. 
Nad podium udekorowanym narodowymi bar
wami, zielenią i  kwiatami, widniał olbrzymich 
rozmiarów symboliczny rysunek dwóch sple
cionych w uścisku dłoni, mówiących o przyjaź
ni polsko-radzieckiej. Sala była przepięknie ude
korowana zielenią i  flagami polskimi i ra
dzieckimi. \

Na ścianach rozwieszono tablice i  monta
że fotograficzne, ilustrujące wkład Zw. Ra
dzieckiego w dzieło zwycięstwa nad wspólnym 
wrogiem i w pomoc przy odbudowie naszego 
żyda gospodarczego.

Na długo przed godziną dziesiątą, wyzna
czoną na rozpoczęcie obrad, sala wypełniła się 
delegatami Towarzystwa ze wszystkich kół 
i okręgów, przedstawicielami Zw. Samopomo
cy Chłopskiej, Zw. Zawodowych, organizacji 
młodzieżowych. Powszechną uwagę zwracają 
delegacje rolników w barwnych strojach regio
nalnych. Szczególne zainteresowanie budzi licz
na delegacja nowoodzyskanej Ziemi Lubuskiej. 
W pobliżu podium ustawiła się orkiestra górnic 
ków śląskich.

2.500 uczestników Kongresu składa się 
z przedstawicieli wszystkich warstw społeczeń
stwa. Przybyli również reprezentanci nauki, 
profesorowie i  rektorzy szkół akademickich, 
przedstawiciele duchowieństwa, wojska, działa
cze polityczni i społeczni, chłopi i robotnicy. 
Pierwsze rzędy zajęli przedstawiciele najwyż
szych władz państwowych: dwaj wiceprezyden
ci KRN  — profesor Grabski i  Bardkowski, pre
mier E. Osóbka-Morawski, wicepremierzy Wła
dysław Gomułka i Stanisław Mikołajczyk, 
przedstawiciele Ambasady radzieckiej z amba
sadorem W. Lebiediewem i  attache wojskowym 
generałem Masłowem na czele, oraz przedsta
wiciele A rm ii Czerwonej z zastępcami marszałka 
Rokossowskiego, generałem-pułkownikiem Trub- 
nikowem i  generalem-lejtenantem Okoroko- 
wem. Entuzjastycznie została powitana delega
cja radziecka z Moskwy uczonych i  artystów, 
której przewodniczył profesor Palladin, członek 
Akademii Nauk.

O godzinie 10 minut 50 na trybunę wcho
dzi prezes Zarządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, Minister Spra
wiedliwości, H. Świątkowski i dokonuje otwar
cia Kongresu.

Na m li obrad. Siedzą ad prawej: Premier Osóbka- 
Miorawttiki, Wiceprezifdemt K. R. N. prof. Grabski 

i  A mb. Lebiodicw

MINISTER SPRAWIEDLIWOŚCI,
PREZES TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI 

POLSKO - RADZIECKIEJ
OB. ŚWIĄTKOWSKI OTWIERA KONGRES

•

W imieniu Zarządu Głównego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej otwieram pierwszy 
gólnopolski Kongres Delegatów Kót i sympaty
ków naszego Towarzystwa.

Witam przybyłych dostojników państwowych, 
którzy swoją obecnością zaszczycili nasz Kon
gres, w szczególności zaś wiceprezydenta KRN, 
prezesa Rządu Jedności Narodowej, wicepremie
rów i członków Rządu. Witam ambasadora Związ
ku Radzieckiego przy Rządzie Polskim p. Leb‘e- 
diewa (oklaski); reprezentantów zwycięskiej Armii 
Czerwonej (oklaski), gen. płk. Trubnikowa i gen. 
mjr. Okorokowa; witam reprezentanta naszego 
dzielnego Wojska Polskiego, witam przybyłą na 
Kongres delegacje Radziecką, złożoną z profeso
rów, literatów, dziennikarzy i artystów z akade
mikiem Palładinem, wiceprezydentem Ukraińskiej 
Akademii Nauk na czele, witam delegacje Związku 
Patriotów Polskich, oraz przybyłych na Kongres 
przedstawicieli organizacji politycznych, społecz 
nych, młodzieżowych, przedstawicieli świata pra
cy i świata nauki oraz wszystkich zaproszonych 
gości. (Oklaski).

Witam przybyłych z całej Polski delegatów 
kół i oddziałów Tow. Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej. (Oklaski). Witam delegacje Komitetu Słowiań
skiego. (Oklaski).

Obecność przedstawicieli Armii Czerwonej 
(oklaski), oraz specjalnie przybyłej ze Zw. Ra
dzieckiego delegacji świata nauki, sztuki i kultu-



ry radzieckiej nie tylko uświetni nasz Kongres. 
Jest ona śwadectwem serdecznej więzi i przyjaź
ni, łączącej naród polski z narodami Związku Ra
dzieckiego. Głębokie bowiem korzenie zapuściła 
w narodzie polskim, społeczna idea słowiańska, 
idea przyjaźni polsko-radzieckiej.

Idea przyjaźni polsko-radzieckiej przeszła pozy
tywną próbę w najcięższych czasach wojny, 
przypieczętowana została wspólnie przelaną krwią 
Armii Czerwonej i Wojska Polskiego i uwieńczo
na wspaniałym zwycięstwem nad wspólnym wro
giem Słowiańszczyzny i ludzkości — hitlerow
skimi Niemcami. Współpraca i przyjaźń polsko- 
radziecka gwarantuje nam pokój, bezpieczeństwo 
i możność spokojnej pracy nad odbudową kraju, 
nad ugruntowaniem demokracji ludowej.

Na Kongres przybyli z całego kraju przedsta
wiciele robotników r chłopów, przedstawiciele nau
ki i kultury, profesorowie i rektorzy szkół aka
demickich, duchowni i świeccy przedstawiciele 
społeczeństwa, przedstawiciele wojska, przedsta
wicielki kobiet, nasza młodzież, przedstawiciele 
najszerszych warstw narodu.

Kongres jest przeglądem ideowego i organi
zacyjnego dorobku Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej.

Musimy spokojnie i rzeczowo ocenić naszą 
dotychczasową pracę i wytyczyć najlepsze drogi 
rozwoju naszej organizacji na przyszłość. Dobrze 
jest pracować dla przyjaźni poisko-radzieckiej, 
zaszczytem jest służyć tej idei, bo wielki to ho
nor pracować dla lepszego jutra Polski.

Naszą ambicją i naszym najbliższym zada
niem jest jeszcze większe umasowienie naszej or
ganizacji — przy równoczesnym ideowym jej po
głębieniu.

Jestem pewien że Kongres — pierwszy histo
ryczny Kongres Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej z zapałem, w powadze i skupieniu 
spełni swoje zadanie, dla dobra Polski, dla naszej 
przyszłości i pokoju.

Na przewodniczącego Kongresu proponuję 
prezesa Związku Dziennikarzy Polskich ob. prof. 
Wasowskiego; na zastępców przewodniczącego — 
prezesa Sądu NajW. ob. Bzowskiego i' rektora 
Akademii Górniczej w Krakowie ob. Goetla.

Ogłaszam Kongres za otwarty. (Oklaski).

Delegacja Z iem i Lubuskiej

Minksler Henryk Świątkowski o tw iera  Kongres

LIST PREZ. BIERUTA
Ob. Prezydent Krajowej Rady Narodowej Bolesław 

Bierut nadesłał następujący lis t powitalny:
„Do Prezydium Kongresu

T-wa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.
Gorąco pozdrawiam uczestników Pierwszego Ogól

nokrajowego Kongresu Przyjaźni Polsko-Radzieckiej —  
w imieniu własnym i w imieniu Rzeczypospolitej.

Działalność T-wa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej jest 
jedną z najlepszych i najważniejszych form współpracy 
.pomiędzy narodami obydwu zaprzyjaźnionych krajów w 
dziedzinie kulturalnej, naukowej, artystycznej, literatu
ry, zawodowej i ogólno-społecznej. Rozwój i  pogłębianie 
tej współpracy umacniać będzie coraz bardziej zbliżenie 
i wzaiemne zrozumienie pokrewnych sobie historycznie 
narodów słowiańskich oraz ich pomoc wzajemną i  współ
działanie na polu gospodarczym i w dziedzinie utrwale
nia ogólnego pokoju.

Dlatego też życzę T-wu Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej jak najpomyślniejszego rozwoju i ogarnięcia swym 
wpływem najszerszych mas obywateli naszego kraju.

Prezydent Krajowej Rady Narodowej.
BOLESŁAW BIERUT

Po ukonstytuowaniu się Prezydium Kon
gresu wygłoszone zostały następujące przemó
wienia, świadczące o wielkości i  doniosłości wy
darzenia jakim stał się I  Ogólnopolski Kongres 
Kół i  sympatyków Towarzystwa Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej iv dniach 1—3 czerwca b. r.:

WICEPREZYDENT KRAJOWEJ RADY NARODOWEJ 
PROF. ST. GRABSKI

Witając Kongres T-wa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej, składam mu imieniem Prezydenta Krajowej Rady 
Narodowej życzenia jak najowocniejszej działalności 
i jak najsilniejszego rozrostu towarzystwa.

Przyjaźń polsko-radziecka, której ugruntowaniu się 
świadomości polskiego ogółu towarzystwo Wasze słu

ży, jest niezbędna dla bezpieczeństwa nie tylko Polski 
i narodów Związku Radzieckiego, ale i  całego cywilizo
wanego świata.

Niemcy, choć rozgromione po raz wtóry w wyniku 
wszczętej przez nie wojny, nie przestały być groźnym 
niebezpieczeństwem dla pokoju światowego. Mówi się 
o ich rozbrojeniu przez pozbawienie ich gałęzi przemy
słu, które mogłyby być użyte dla produkcji sprzętu wo-
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jennego. Ale nadchodzi epoka energii atomowej i zjawi 
się zupełnie nowa technika wojenna. Mówi się o wy
chowaniu Niemców w nowym duchu zamiłowań pokojo- 
wych.

Nas jednak tysiącletnie doświadczenie pouczyło 
wyraźnie, że naczelną ambicją narodu niemieckiego były 
zawsze podboje i  panowanie nad innymi narodami. Od
wiecznej psychologii narodu nie zmienia się w ciągu 
kilkunastu czy kilkudziesięciu lat. Jedno tylko może 
powstrzymać Niemcy od nowej agresji w o je n n e jś w ia 
domość, że są stroną słabszą od tych, na których by 
chciały napaść (Oklaski).

Musimy sobie wszyscy życzyć, żeby solidarność 
wielkich mocarstw, która dała tak świetne wyniki 
w  czasie wojny, trwała nadal jako naczelna gwarancja 
pokojowego postępu ludzkości. Nie zwalnia to nas jed
nak z obowiązku dbania samym o bezpieczeństwo włas
ne i  innych pragących pokoju narodów.

Trwała solidarność na terenie polityki międzynaro
dowej państw wschodniej i  środkowo-wschodniej Europy 
stworzy siłę, na którą Ńiemcy, o ile nie porwie ich sa
mobójczy szał, nie odważą się uderzyć.

Solidarność tę kształtują dziś i  umacniają wraz 
Z rządem Związku Radzieckiego rządy wszystkich 
państw słowiańsk.ch: Polski, Czechosłowacji,, Jugosławii, 
Bułgarii. Ale wszelkie sojusze między państwami są 
żywotne i trwałe tylko wtedy gdy towarzyszy im przy
jaźń narodów. W tradycjach i naszego narodu i  naro
dów Związku Radzieckiego — rosyjskiego i  ukraiń
skiego jest dużo wspomnień walk, uraz i krzywd wza
jemnych.

Wiceprezydent p ro f.S t. Gnabski
w ita  Kongres

I  te tradycje będzie usiłowała wykorzystać dla 
siebie odwetowa armia niemiecka. Zawsze przygotowy
wała ona swoje uderzenie na wschód jątrzeniem waśni 
wśród narodów słowiańskich. Zawsze poprzedzały ich po
lityczną wśród narodów słowiańskich intrygę in filtracja  
do krajów słowiańskich wpływów niemieckich gospodar
czych, naukowych, literackich.

To przenikanie do narodów wschodniej Europy 
niemieckich prądów kulturalnych niesie im po duchowej 
niewoli niewolę polityczną. Zapobiec tomu niebezpie
czeństwu może tylko jak naiwydatnieisza współpraca 
ekonomiczna, naukowa, artystyczna, literacka narodów 
słowiańskich.

Dwa największe z nich wchodzą w skład Związku 
Radzieckiego. Trzecim z kolei jesteśmy my naród pol
ski. Musimy sie wiec uważać za najbardziei obok na
rodów Związku Radzieckiego powołanych do stworzenia 
skutecznego systemu trwałei cywilizacyinej wsDÓłoracy 
narodów s'owiańsk'ch, kierowanei w e lką  szlachetną 
ambicją twórczą nie tylko zrównania ale i przewyższe
nia kulturalnych sił germańskich przez kulturalne wpły
wy słowiańskie.

By była jednak skuteczna współpraca kulturalna 
narodów słowiańskich, musi na tnie]sce walk, niechęci, 
nieufności, jakie tak. długo różniły Polskę z Rosją 
i Ukraina, przyiść teraz co prędzei zgoda, wza.iemną 
życzliwość i  wzaiemne zaufanie. (Oklaski). Nie osiąg
nie się tego tylko pouczeniami, choćby _ najlepszymi. 
Trzeba stwarzać życzliwe zainteresowanie w_ najszer
szych sferach naszego społeczeństwa twórczością ducho
wą narodów rosyjskiego, ukraińskiego, białoruskiego, 
kształcić sprawiedliwą ocenę osiągniętego^ przez narody 
te postępu, stwarzać fakty, świadczące, że zachowuiąc 
pełną nasza niepodległość polityczną i odrębność naszego 
od radzieckiego ustroiu. możemy na wielu polach pracy 
cywilizacyinej szczerze i owocnie wsnółdziałać. A wsnoł- 
działanie to bodzie tvm bardziei twórcze im _ bardzie] 
każdv z naszych narad-W wnos ć będzie do niej włas
ne ory^malne pierwiastki. ,

Władza nasza państwowa zrobić tego wszystkiego 
sama nie może. Musi mieć współdziałanie czynników 
społecznych, wiec oczekuje iak najintensywniejszej pracy 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

PRZEMÓWIENIE PRE,7ES\ R \U V  MINISTRÓW 
EDWARDA OSÓBKI-MORAWSKIEGO 

Szanowni obywatele! Najtrwalsza i najcenniejsza 
przyjaźń w życiu międzynarodowym to ta, która rozwi
ja  się i trwa nie tylko pomiędzy rządami, ale przede 
wszystkim, która tkw i w szerokich masach narodu, 
a zwłaszcza, gdv ta przyjaźń jest poparta wspólnymi 
interesami. Takiei p rzy^źn i me zniszczą żadne trud
ności czv nieporozumienia przejściowe. > 0 ,

Podobny przyk'ad trwałej głębokiej przyiazni, 
opartej na istotnych interesach, reprezentuje mgrunto- 
wuiąca sie z dnlą na dzień, z miesiąca na miesiąc przy
jaźń polsko-radziecka. , .

Obiektywne warunki dla przyjaźni nu«dzy bratni
mi narodami słowiańskimi istniały od wieków. _ Narody 
te, podobne z usposobienia pokojowego, żyją nie z pod
bojów, ale z własnej pracy, pokrewne są ze sobą języ
kiem i kulturą.

Jeżeli w naszej h istorii mieliśmy jednak okresy 
walk i nienawiści wzajemnej, to winę za ten stan rze
czy ponosiły nie tyle nasze narody, ile nasze rządy — 
rządy antyludowe i antynarodowe. Nie mała też przy
czyna tego stanu rzeczy tkw iła w szerokich wpływach 
na te zagadnienia naszych wspólnych wrogów — Niem
ców, którym na rękę byłv swary w rodzinie słowiań
skich narodów, gdyż z podzielonymi i zwaśnionym; moż
na było łatwiej sie rozprawić, złunic 1 zagrabić ich 
ziemie. Dopiero groźba wvniszczenia Słowian zespala 
ich do wsnólnei walki i wspólnei obrony przed wrogiem. 
Taki przykład to rok 1410. zakończony wspólnym zwy
cięstwem m lita rnym  pod Grunwaldem wówczas nieste
ty, bez wyciągnięcia głębszych konsekwencji politycz
nych, i  po 535 labach rok 1945, rok wsoólnego zwycię
stwa i trium fu Słowian i innych narodów nad barba
rzyństwem niemieckim i faszyzmem w ogóle które to 
barbarzyństwo groziło zagładą całemu cywilizowanemu
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światu, a przede wszystkim narodom słowiańskim, któ
rych ziemie miały się stać kolonią niemiecką, a ludność 
tych ziem użyźniającym nawozem i popiołem.

Groza, jaka ostatnio wisiała nad światem^ a w 
szczególności nad naszymi narodami słowiańskimi, 
i  bezprzykładne zwycięstwo nad barbarzyństwem nie
mieckim winny sprawić to, aby owoce tego zwycięstwa 
nie zostały zmarnowane, aby tym razem narody słowiań
skie nie popełniły starego błędu, aby zostały wyciąg
nięte wszystkie konsekwencje polityczne z tego zwy
cięstwa. , . .

Warunkiem zaś tego powodzenia jest trwałość 
przyjaźni w rodzinie naszych narodów słowiańskich. 
W pojedynkę byliśmy zawsze bici przez wroga niemiec
kiego, razem odnosiliśmy wspaniałe zwycięstwa.

W imię wielkich celów obrony naszej wolności 
i  niepodległości musimy przekreślić wszystkie, dotych
czasowe nasze spory i  waśnie, wszystkie doznane urazy 
i krzywdy. Wspólne cierpienia i męki naszych narodow 
pod butem okupanta, wspólne ruiny i zgliszcza naszych 
miast i  wsi, wspólne pomaganie sobie w potrzebie 
i niedoli a przede wszystkim krew żołnierzy radzieckęn 
i  polskich, wsnólnie przelana za świętą sprawę wolności 
naszych narodów zmazała i  przekreśliła wszystkie nasze 
dotychczasowe błędy, krzywdy i winy. . ..

Zaczęliśmy no te j okrutnej woinie i wielkiej lekcn 
historii nowe życie, rozpoczęliśmy pisać nową kartę na
szej historii.

W ielkim plusem naszych obecnych czasów jest 
fakt, że nasze narody mają rządy demokratyczne, rządy 
ludowe, które niezmiernie ułatwiają szczere i uczciwe 
porozumienie pomiędzy obydwiema stronami.

Historia nasza również zanisze złotymi zgłoskami 
imię zwycięskiego wodza i wielkiego męża stanu Ge
neralissimusa Stalina, którv nie tylko przyczynił się 
walnie do zwycięstwa nad Niemcami, ale któ ry patrzy 
w  daleką przyszłość umocnienia długotrwałego pokoju, 
i k tóry w soiuszu i przyiaźni narodów słowiańskich w i
dzi wielką ostoję tego pokoju i zabezpieczenia go przed 
wieczną agresją niemiecką. (Oklaski).

Dzięki temu nieprzeciętnemu człowiekowi pokona
liśmy już — Polska i Związek Radziecki —- tak wiele 
uprzedzeń i  nieufności wzajemnych i położyli trwałe 
fundamenty pod wspólnie dobrze rozumiany sojusz
i przyjaźń. .

Generalissimus Stalin i  całe jego postępowanie 
wobec naszego kraju i naszego narodu wskazuje nam 
dobitnie, że jest on wielkim nrzyjacielem Polski. Uia- 
tego w imię racii stanu Polski musimy za życia Gene
ralissimusa Stalina (okrzyki: Niech żyje! Oklaski) umoc
nić nasza przyjaźń tak. aby. je i w przyszłości nie naru
szyły żadne burze dziejowe i aby nie mogły je j nadwy
rężyć iuż nigdy żadne złe moce.

Przeszedł huragan wojny, zniknął koszmar nie
woli i przeminęły pierwsze radosne dni naszego wyz
wolenia. Mieisce entuzjazmu i upojenia wolnością, 
miejsce uczucia wielkiej wdzięczności za pomoc w wyz
woleniu zaimuie teraz przede wszystkim zimna logika
wyrozumowania. . . , .

Im  dalej od koszmarne! nocy niewoli i dnia na
szego wyzwolenia, tvm wyraźmei zarysowule sie groza, 
iaka wisiała nad naszym narodem, przyczyny tej grozy 
i drogi do odwrócenia iei raz na zawsze. I  coraz bar
dziej przenika do nas świadomość, że wyzwolenie, demo
kracja i utrwalenie niepodległości i siły naszego^ nań- 
stwa są nierozerwalnie związane z sojuszem i przyjaźnią 
polsko-radziecka. (Oklaski). , .

Zadaniem tego Kongresu i Towarzystwa Przy lazni 
Polsko-Radzieckiej jest pogłębianie i  utrwalanie przy
jaźni polsko-radzieckie!, które zaliczam do głównych f i 
larów nolskiei racii stanu. (Oklaski).

W imieniu Rządu Jedności Narodowej życzę. Kon
gresowi owecnyck obrad nad tym wielkim zagadnieniem 
i dziełem. (Oklaski).

MOWA PO W ITA LNA  AMBASADORA ZSRR 
LEB IED IEW A

Obywatele, Drodzy Przyjaciele i Towarzysze — 
rozpoczął swoje przemówienie ambasador Lebiediew. 
Witam Was w imieniu wielkiego rosyjskiego narodu

Premier Osóbka.-Marawski na trybunie

i  wszystkich narodów Związku Radzieckiego. Witam 
Was, jako najlepszych przedstawicieli bratniego nam 
narodu polskiego, narodu, który dopiero co przeszedł 
ciężkie lata niemieckiej okupacji i przezywa obecnie
wielką epokę odrodzenia. ..............

Witam Was jako przedstawicieli te j Polski, ludo
wej Polski, która niej jest winna, iż nie bacząc na są
siedztwo z Rosją była odgrodzona od Rosji i  nie w i
działa w niej swego sojusznika i przyjaciela. W okresie 
wojny i  okupacji nastąpił w Polsce przełom w stosunku 
do Rosji, jako do wielkiego kraju, którego^ losy ściśle 
związane są z losami Polski, ponieważ wspólnie zagra
ża im ten sam wróg — Niemcy. Idea przyjaźni z Rosją 
szeroko ogarnęła pracujący lud polski; obecnie nie ma 
w Polsce ani jednej partii politycznej, która by w swoim 
programie nie popierała polityki przyjaźni z Rosją. Na
wet wrogowie naszej przyjaźni, którzy by nie mieli nic 
przeciw temu, aby wrócić do starej reakcyjnej polityki 
polskiej, głośno mówiąc o swej przyjaźni do Rosji, tak 
głośno, iż często głosy ich rozlegają się silniej od innych. 
Tak się dzieje dlatego że taka jest wola ludu polskiego. 
Tak się dzieje dlatego, bo ani jedna partia polityczna 
w Polsce nie może liczyć na powodzenie, jeżeli pójdzie 
przeciwko woli ludu polskiego, który pragnie z Rosją 
przyjaźni.

Ambasador Z. S. R, R., p. Lebiediew
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Przyjaźń polsko-radziecka odzwierc‘adla najgłęb
sze, najżywotniejsze interesy polskiego i rosyjskiego 
narodu.

W przyjaźni tej, w dążeniu ku niej jak w krysztale 
ześrodkowuje się troska szlachetna ludu polskiego, obro
ny swej ojczyzny, o to, aby się nie powtórzyły lata 
1939— 1944, ażeby nigdy więcej plugawy but niemiecki 
nie wstąpił na polską ziemię. Narodowi Związku Ra
dzieckiego przyiaźń z Polską daie pewność że na za
chodniej ich granicy czuwa rodzony brat Polski, który 
gdy tego będzie potrzeba, potrafi przeciwstawić się 
każdemu, kto by chciał wedrzeć się na jego świętą ziemię.

Dla zabezpieczenia swej wolności i niezależności, 
dla zabezpieczenia swojej siły Polska i naród polski nie 
muszą uciekać się do tvch form ustroni państwowego, 
który stworzyli u siebie Rosjanie. Naród polski zapro
wadził u siebie wspaniały ustrój demokratyczny, taki 
ustrój •— dzięki któremu Polska w najbliższych latach 
stanie sie jednym z najbogatszych krajów w Europie. 
Ale nie wszystkim podoba się nowa demokratyczna Pol
ska. wyzwolona od obszarniczej arystokracji i wmlkich 
kapitalistów, którzy w swej znacznej ezęśći reprezento
wali kapitał zagraniczny. A  tak jest, ponieważ nie 
wszystkim odpowiada dążenie narodu polskiego do samo
dzielnego kierowania swym przemysłem i swą ekono
miką. Mimowalj przypomina mi to wszystko te oko
liczności, w iakićh znalazła się i moja ojczyzna. Rosja 
wówczas, gdy rozpoczęła ona walkę za swe narodowe 
wyzwolenie i niezależność.

Gdy nie powiodły się liczne próby zdławienia nas 
drogą jawnej interwencji, rozpoczęły się groźby, stra
szono nas nersuektywami czegoś okropnego. Nie. tylko 
grożono nam głodem i izolacją ekonomiczną, aby. zdławić 
w nas miłość ku niezależności i wolności. Przeżyliśmy 
głód, przezwyciężyliśmy wielkie trudności gospodarcze 
i  Stworzyliśmy taki przemysł i taką gospodarkę rolną, 
że prześcignęliśmy tak silne przemysłowe mocarstwo, 
jakim bvły Niemcy.

Tego może dopiąć naród, gdy rzeczywiście pragnie 
odrodzenia swej oiczvznv obrony je j wolności i nieza
leżności nawet przed silnieiszym wrogiem.

Wiedzcie przyiaciele, iż nie znaidziecie się w bie
dzie. Jeżeli bedze Wam potrzebne zboże, bedzie zboże, 
jeżeli bedzie notrzebne złoto, bedzie- złoto, dlatego że 
przyjaźń miedzy narodami nie mierzy się miarą procen
tów od kapitahr. Przyiaźń miedzy narodami jest tym 
większym kapitałem, który zabezpieczy nam pokoi, 
a wiec i wolność, niezależność i szczęście. Wojny chcą 
napastnicy", rabusie, którzy dążą do grabieży innych 
narodów, ale narody pragna przyjaźni i ppkoiu.

>T'ooh żvłe pokoi i spokói na całym świecie!
Niech żyie serdeczna przyjaźń dwóch braterskich 

narodów polskiego i rosyjskiego.

W IMIENTU WOJSKA POLSKIEGO PRZEMAWIAŁ 
GEN. DYW. INŻ. M. SPYCHALSKI

Szanowni obywatele! Witam Kongres Tmv. Przy
jaźni Polsko-Radzieckiej w imieniu Wolska Polskiego, 
witam go ze szczególnym uczuciem. Wolsko Polsk'e 
było bowiem pierwszym realizatorem idei przyjaźni pol
sko-radzieckiej i ono pierwsze odczuło je j olbrzymie 
przełomowe znaczenie. Realizowaliśmy tę przyiaźń w 
ogniu walki z najeźdźcą i  tu w kraju — w partyzantce 
i tam na terytorium Związku Radzieckiego — w histo
rycznej bitwie pod Lenino i wreszcie na całym wielkim 
szlaku zwycięstwa i wyzwolen’a, który powiódł nas do 
Berlina i Łaby.

Przyiaźń polsko-radziecka nie jest dziś sprawą 
teorii i banalnych konwenansów. Przyjaźń ta ma już 
piękne tradycje, ma nieocenione wartości, efektywy za
równo natury wojskowej, jak i politycznej. Przyniosła 
nam ona wspaniale owoce zarówno w okresie walk o nie
podległość, jak i  w okresie pokojowej odbudowy pań
stwowości polskiej.

Kongres zbiera się właśnie w momencie, gdy otrzy
maliśmy nowy, jakże Wymowny, dowód przyjaźni ze 
strony naszego radzieckiego sojusznika,

Polska zniszczona wojną i  okunacją, znajduje się 
w trudnym położeniu materialnym. Nie ukrywamy tych

trudności, nie ukrywamy faktu, że potrzebna nam jest 
realna i' możliwie szybka pomoc.

Ale naród polski nie zgodzi się nigdy na prze
kształcenie te j pomocy w narzędzie nacisku politycz
nego, nie zgodzi się za pomoc tę płacić ceną ogranicze
nia z takim trudem wywalczonej suwerenności państwo
wej. (Długotrwałe oklaski). A  ceny takiej niektórzy 
od nas żądają.

I  jeżeli wyniki ostatnich rozmów moskiewskich 
przyjęte zostały w Polsce z tak wielką radością i  satys
fakcją, to przede wszystkim dlatego, że pomoc, jakiej 
udzieli nam ZSRR, nie tylko nie przyniesie uszczuple
nia naszej suwerenności, ale na odwrót — stanie się 
ważnym czynnikiem je j ustalenia i wzmocnienia (Długo
trwałe oklaski).

Podstawowym elementem suwerenności państwa 
jest wojsko — jego siła, zdolność zabeznieczenia twór
czej pokojowej pracy narodu przed zakusami wrogów 
wewnętrznych i zewnętrznych.

Ale utrzymanie woiska. szczególnie tworzonego od 
nowa i w tak krótkim  czasie iest ogromnym ciężarem dla 
naszego młodego i zrumowanego wolną państwa. Nie 
bylibyśmy w stanie wytrzymać tego ciężaru, gdybyśmy 
musieli ponieść wszystkie koszta związane z formowa
niem naszei armii w okresie wolny. I  oto Związek Ra
dziecki zgodził się na anulowanie zobowiązań, których 
suma wielokrotnie przewyższa sumę naszych należności 
z tvtu lu  świadczeń polskich dla Arm ii Czerwonej. 
(Oklaski).

Z rozmiarów te i wielkoduszności można zdać sobie 
sprawę, biorąc choćby pod uwagę fakt, że już sam dług, 
zaciągnięty przez generała Sikorskiego przy formowaniu 
armii Andersa przewyższa sumę należności polskich od 
Związku Radzieckiego.

Dzięki zrozumieniu potrzeb Polski ze strony nasze
go radzieckiego sojusznika otrzymujemy możliwość dal
szej pracy nad rozwolem naszych sił zbroinvch. Zapew
niono nam na n;ezwvkle pomyślnych warunkach dosta
wę broni, te j wspaniałej broni, której niezrównaną war
tość mieliśmy okazie poznać w ogniu zwycięskich bitew 
z niemieckim najeźdźca (oklaski). Zapewniono nam po
nadto możliwość kształcenia naszych młodych kadr o fi
cerskich, które tworzymy z synów ludu. na doświadcze
niach Arm ii Czerwonej, naileuszej armii świata, armii, 
która powaliła Niemcy na kolana (oklaski).

To są fakty, które potwierdzała z całą stanowczo
ścią słowa Stalina że Związek Radziecki pragnie przy
jaźni i soiuszu z silną, niepodległą i suwerenną Polską, 
pragnie tei przyiaźni w imię obopólnych interesów, w 
imię zbudowania trwałego pokolu, do którego cennym 
wkładem jest wsnółnraca nomiędzy obu naszymi pań
stwami, obu naszymi armiami.

W Związku Radzieckim zdaią sobie bowiem dosko
nale sprawo 7. wartości souwm z Polska. W czasie na
sze! ostatniej w izvtv w Moskwie mogliśmy z dumą 
stwierdzić na iak wysoką ocenę zasłużyło sobie Wojsko 
Polskie u wvhitnvch kierowników Arm ii Czerwonej, 
którzy, położyli ogromne zasługi, współpracując przy bu
dowie naszei armii i  którzy tę współpracę poczytują so
bie za zaszczyt.

Daremne są wysiłki naszych wrogów za granicą 
i. w kraju, którzy pragną widzieć Polskę izolowaną, bez 
tak cennego somsznika iak ZSRR, a woisko nasze słabe 
i nieuzbrojone, którzy chcieliby przy pomocy Andersa — 
nalemnika wrogów samodzielności i wielkości naszego 
narodu, podporządkować sobie nasz kra j i eksploato
wać go.

Woisko Polskie jest silne i ma poczucie swej siły. 
Poczucie to wynika z jasności koncepcji strategicznej 
i politycznej, na jakie j opiera się nasza armia. Żołnierz 
polski wie, że każdej cieżkiei chwili niezawodnie stanie 
u jego boku żołnierz najlepszej arm ii świata — A rm ii 
Czerwonej. (Oklaski).

Jasnym iest dla naszego żołnierza, że przyiaźń obu 
armii słowiańskich gwarantuie długotrwały pokój, nie
naruszalność naszych granic, bezpieczeństwo przed 
agresią niemiecką, bezskuteczność, działalności wrogów 
pokoju i Polski w stylu Churchilla.
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Dlatego też tak głębokie korzenie zapuściła w woj
sku idea przyjaźni polsko-radzieckiej, dlatego też z taką 
satysfakcją przyjmujemy każdy nowy przejaw pogłę
bienia tej przyjaźni w społeczeństwie polskim.

Niech żyje pierwsze braterstwo broni między Woj
skiem Polskim i Arm ią Czerwoną! (Oklaski).' *

PRZEDSTAW ICIEL MARSZ. ROKOSSOWSKIEGO 
GEN. MJR. OKOROKOW

W życiu każdego narodu, tak samo, jak w życiu 
pojedyńczego człowieka bywają chwile ciężkie, kiedy 
rozstrzyga się kwestia samego istnienia narodu. W tych 
ciężkich chwilach naród poznaje swych prawdziwych 
przyjaciół. Nie ten jest przyjacielem, który stoi na 
uboczu i  biada, patrząc na cudzą niedolę, a ten, który 
nie szczędząc własnej krw i i życia, idzie w śmiertelny 
bój dla ratowania swych przyjaciół. Właśnie w latach 
ciężkich doświadczeń naród polski i naród radziecki 
podały sobie rękę i zaprzysięgły święcie strzec i wzmac
niać braterską przyjaźń.

Z kolei mówca przypomniał ostatnią mowę Chur
chilla, w której otwarcie wyrażał on niezadowolenie 
z przyjaźni między narodami Polski i ZSRR. Lecz na
ród polski przejrzał. Widzi on teraz swoich rzeczywi
stych przyjaciół i nauczył się rozpoznawać w ilka w ow
czej skórze.

Następnie gen. m jr. Okorokow powiedział: „W iel
ką, wdzięczną rolę w utrwalaniu przyiaźni między oby
dwoma narodami odgrywała Tow. Polsko-Radzieckie i 
Przyjaźni. Wierzymy, iż tak szlachetna praca wciągnie 
w swe szeregi m iliony pracujących w Polsce. Nasza 
przyjaźń jest trwałą gwarancja wolności i niezależności 
naszych narodów, zadatkiem dobrobytu i dalszego roz
kwitu. My Słowianie, chlubimy się naszym świętym 
obowiązkiem utrwalania jedności i przyjaźni narodów 
słowiańskich.

Przemówienie swe gen. Okorokow zakończył no 
polsku okrzykami na cześć przyiaźni polsko-radzieckiej 
i na cześć demokratycznej suwerennej Polski.

PREZYDENT M. ST WARSZAWY 
OB. TOŁWIŃSKI

Obywatele i  Obywatelki! Drodzy goście bratniego 
nam Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich!

Witam was serdecznie w imieniu Mieiskiei Rady 
Narodowej, Zarządu Miejskiego Warszawy i ludności na
szej stolicy.

Warszawa dumna jest, że gościć dziś może w 
swych murach tak liczny i  tak ważny w dziejach pol
skiego społeczeństwa pierwszy Kongres Przyjaźni Pol
sko-Radzieckiej. ,

N ik t może tak głęboko i bezpośrednio nie zdaje 
sobie sprawy z wagi i znaczenia te j przyiaźni, jak sto
lica Polski. Wyzwolona bohaterskim wysiłkiem Arm ii 
Czerwonej, przywrócona do życia w braterskiej współ

pracy naszych inżynierów, techników i robotników z in
żynierami i robotnikami radzieckimi, otrzymuje nasza 
stolica dowody pogłębiającej się z dnia na dzień przy
jaźni i pomocy.

Po ulicach Warszawy kursują troleybusy, dar bo
haterskiego miasta Moskwy, pracownicy odbudowy 
mieszkają w domkach fińskich, nadesłanych nam przez 
generalissimusa Stalina już w marcu ub. roku. Światło 
czerpie Warszawa z elektrowni odbudowanej wspólnym 
wysiłkiem, wodę z odbudowanych urządzeń wodociągo
wo-kanalizacyjnych także przy wybitnej pomocy specja
listów radzieckich. Telefony, radio, most kolejowy i ko
łowy — wszystko to przypomina nam codziennie 
o owocności tej współpracy.

Rośnie i zac eśnia się z dnia na dzień współpraca 
kulturalna współpraca Związków Zawodowych, naszych 
organizacji młodzieżowych itp._

Kongres ma znaczenie historyczne. Jest on kon
gresem społeczeństwa, które w  ten sposób manifestuje 
swoje uznanie dla słusznej i mądrej polityki Krajowej 
Rady Narodowej i naszego Rządu.

Przemogliśmy w sobie urazy do narodu rosyjskie
go, wynikające z wielowiekowych walk z Rosłą carską. 
Manifestujemy swoja przyjaźń z wielkimi i demokra
tycznymi narodami słowiańskimi. oiczvzną bohaterskich 
chłopów i  robotmków. którzy ocalili świat cały od jarzma, 
hitlerowskiego od pogrążenia go w odmęt barbarzyń
stwa i niewoli.

Warszawa przyłącza się całym sercem do teł ma
nifestacji, w której widzimy ziszczenie sie marzeń_ na
szych wieszczów, pisarzy i  uczonych wielkiej miary, 
wielkich i  wybiegających naprzód ludzi całej słowiań
szczyzny z Adamem Mickiewiczem na czele.  ̂ _

Niech żyje, niech rośnie i  rozwija się, niech 
zakwita głęboka przyjaźń narodu polskiego i  narodów
(radzieckich. . .

Niech Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
walnie się do tego przyczynia. (Długotrwałe oklaski).

PRZEDSTAWICIEL MIĘDZYPARTYJNEJ 
KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ Ob. PODEDWORNY

W imieniu Stronnictw Politycznych witam jak 
najserdeczniej kongres Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Minęło 28 la t jak na horyzoncie politycznym świa
ta zjawiło się robotniczo-chłopskie państwo radzieckie. 
W zaraniu swego istnienia licho uzbrojone, głodne i bo
se potrafiło odeprzeć zbrojny i  gospodarczy nacisk 
międzynarodowego kapitału. W roku 1941 pod zdra
dzieckim uderzeń1 em nawały hitlerowskiej opartej o po
tencjał wojenny prawie całej Europy, armia radziecka 
wygięła się aż po Moskwę, Staligrad i  Kaukaz, a jed
nak, jak każdy młody i szlachetny materiał, nie pękła, 
przeszła taką próbę życia, jakiej żadna armia w dzie
jach świata nie przechodziła.

Stary świat z lękiem, nowy świat z radością, 
a wszyscy z uczuciem głębokiego podziwu patrzą dziś, 
na Związek Radziecki. Naród polski winien mu iest 
szczególną wdzięczność, bo tylko w Wyniku wielkiej 
Rewolucij Październikowej, w wvniku powodzenia Pań
stwa Radzieckiego mogła wyłonić sie po długiei niewoli 
odrodzona niepodległa Polska. Gdyby do dzisiejszego 
dnia na tvch terenach rządził jeszcze carat, to na żad
nych konferencjach nie byłoby mowy o niepodległości 
Polski, o takich, czy innych granicach, o takiej, czy 
innej formie ustroiowei. Gdyby Armia Czerwona zała
mała sie i Niemcy miały możność przerzucenia swych 
woisk na Zachód to wyzwolenie. przvszłqby za la t kilka, 
przyszło by zaoóźno i z narodu naszego pozostałyby 
tylko krwawe strzępy.

I  dlatego wszyscy uczciwi Polacy stali i stoją 
twardo na drodze wytkniętej przez KRN. iedvnei wła
ściwej dla narodu polskiego, która prowadzi nie prze
ciwko związkowi Radzieckiemu i Słowiańszczyźnie lecz 
na drodze, która prowadzi na Zachód przeciwko ger- 
manizmowi. Tylko przyjaźń polsko-radziecka, przyjaźń 
narodów słowiańskich może zapewnić nam granice na 
Odrze. Nissie i Bałtyku które dla Polski są warunkiem 
być lub nie być. (Oklaski).
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Tylko przyjaźń polsko-radziecka zapewnić może 
spokój na świecie i umożliwić odbudowę naszej zni
szczonej ojczyzny. (Oklaski).

Dlatego przyjaźń polsko-radziecka pozostanie dla 
całego narodu przyjaźnią po wszystkie czasy. Przyjaźń 
polsko-radziecka niech żyje!

PROFESOR PALLADIN

Przewodniczący, członkowie Kongresu, drodzy przy
jaciele i  przedstawiciele bratniego narodu polskiego. 
Nasza delgacja przywiozła ze Związku Radzieckiego 
gorące pozdrowienia dla Kongresu Polsko-Radzieckiej 
Przyjaźni. Życzymy Kongresowi pełnego powodzenia w 
jego pracach. Przywieźliśmy wam pozdrowienie od 
wszystkich narodów Związku Radzieckiego, przede 
wszystkim od narodów słowiańskich: wielkiego narodu 
ros^skieiro. ukraińskiego i białoruske^o.

Gdy patrzymy w naszą historię widzimy, iż zawsze 
lepsi przedstawiciele polskiego i  rosyjskiego narodu 
byli związani ścisłą przyjaźnią. Wspomnę tu przyjaźń 
Mickiewicza z Puszkinem. Ale warunki życia były ta
kie, że rządy stojące na czele naszych narodów były 
przeszkodą ku te j przyjaźni. W historii naszej wrogo
wie stali się wszelkimi sposobami rozb ć przyjaźń. Nie 
było im wygodnie aby nasze narody żyły w przyjaźni. 
Od czasu Rewolucji Październikowej w naszym Związku 
położenie zasadniczo się zmieniło, nie ma u nas sił, nie 
ma więcej ludzi którzy byliby wrogami polskiego swo
bodnego narodu. Twórca Rosji Sowieckiej Lenin był 
wielkim przyjacielem polskiego narodu. Nasz Wódz Sta
lin  jest największym przyjacielem polskiego narodu. 
I  my wszyscy swobodni ludzie sowieccy, jesteśmy naj
większymi przyjaciółmi, demokratycznej, swobodnej 
Polski.

Faszyzm wróg słowiapstwa, starał się rozbić przy
jaźń między naszymi narodami. W ciężkiej walce prze
ciwko faszyzmowi nasz naród poznał prawdę, razem 
walczyliśmy przeciwko wrogowi, razem odnieśliśmy 
zwycięstwo i razem pójdziemy teraz po drodze pokojo

wego współżycia. My wszyscy doskonale rozumiemy, 
że przyjaźń narodów słowiańskich, przyjaźń polsko-so
wiecka, to gwarancja bezpieczeństwa narodów, to gwa
rancja pokoju, możności budowy kultury, szczęśliwego 
życia. W waszym kraju i  w naszym kraju nie ma ani 
jednej* partii, któraby nie rozumiała, że dobrobyt i  bez
pieczeństwo zależą od tej przyjaźni. Ale przyjaźń wy
maga żeby przyjaciele znali się wzaiemnie. Imiona Mo
niuszki, 'Sienkiewicza, Przybyszewskiego, E lizy Orzesz
kowe) są nam bliskie, jak i wam Polakom. I  wy, polski 
naród, wyście znali i cenili lepszych przedstawicieli ro
syjskiego i ukraińskego narodu, przedstawicieli i  dzia- 
łączy sowieckiej kultury. (Oklaski).

Związek Przyjaźni Polsko-Radzieckiej ma za cel 
właśnie umocnić te znajomość, rozszerzyć ją, dać moż
ność głębokiego zbliżenia, wzajemnej oceny, zrozumienia 
naszego narodu. W Związku Sowieckim, taki jest cel 
wszechzwiązkowego stowarzyszenia związków ku ltura l
nych z zagranicą. My, delegaci jesteśmy członkami tego 
towarzystwa. Naszym celem tak samo, jak Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej jest pomóc zaznajamianiu 
się narodów, pomóc wyczuciu wzaiemnemu. Jestem 
przedstawicielem, przewodniczącym Ukraińskiego Towa
rzystwa Akademii Nauk.

Przekazuję wam w imieniu Ukraińskiej Akademii 
pozdrowienia a zapewnienia, że naród ukraiński szczerze 
pragnie z wami przyjaźni. Naród ukrański nie ma wro
gich uczuć do demokratycznej wielkiej Polski. Naród 
ukraiński radziecki i  demokratyczny polski muszą i  po
winni być tylko przyjaciółmi. (Oklaski).

Przyjechaliśmy do Warszawy, by przyjąć udział 
w pracach waszego Kongresu, żeby tu ta j zaznajomić się 
z waszymi pracami wziąć od was wszystko co cenne, 
dać wam to co cenne u nas, żeby w ten sposób wyko
rzystać wzajemne doświadczenia, przekazać wzaiemne 
wiadomości. W składzie naszej delegacji znaidują się 
przedstawiciele różnych gałęzi kultury, różni uczeni, 
różnych specjalności, pisarze, artyści i każdy z nas w 
swoim zakresie pragnie się zaznajomić z osiągnięciami 
polskiej ku ltury w swoim zakresie. I  z kolei przyjaźnie 
i szczerze opowiedzieć o tym  co się dzieje u nas w każ
dej z tych gałęzi wiedzy, żeby w przyjaznej rozmowie 
poznać się wzajemnie. My nie wątpimy, że takie wza
jemne poznanie przyczyni się do tego, iż będziemy do 
końca rzeczywiście wiernymi przyjaciółmi.

Drodzy przyjaciele! Są teraz jeszcze wrogowie, 
którzy chcieliby przeszkodzić naszej przyjaźni, pokłócić 
nas, przedstawiać rzeczywistość nie tak, jaką ona jest 
w istocie. Jeżeli chcemy przyjaźni musimy o tę przy
jaźń walczyć. Jestem pewien, jesteśmy pewni my wszy
scy sowieccy ludzie, że w te j walce o pokój, o szczę
śliwe życie, o rozkwit ku ltury Związek Sowiecki i swo
bodna demokratyczna Polska zwycięża!

Zwyciężymy my, narody słowiańskie i przyjaźń na
sza będzie mocna i niewzruszona. (Oklaski).

Niech żyje Polski wolny naród! (Oklaski). Niech 
żyje wolna, silna i demokratyczna Polska! (Oklaski). 
Niech żyje twarda, stała, niewzruszona polsko-radziecka 
przyjaźń! (Oklaski).

Delegacja z W ielkopolski
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Kongresowi przewodniczył pnof. Józef WOsowski Na sali obmd Kongresu

AKAD EM IK KAIRÓW
Drodzy przyjaciele! Pozwólcie mi w imieniu Aka

demii Nauk Pedagogicznych Federacji Rosyjskiej, w 
imieniu wielu tysięcy nauczycieli stolicy mej ojczyzny, 
Moskwy, powitać was po przyjacielsku i  życzyć wam po
wodzenia w waszej trudnej, odpowiedzialnej i szlachet
nej pracy dla nowej demokratycznej Polski.

Kiedy zdziczałe hordy hitlerowskie wtargnęły do 
domu waszego, polscy patrioci wywieźli ze swej ujarz
mionej ojczyzny najbardziei cenny i jedyny kapitał, ja 
kim  rozporządzali1 — dzieci polskie.

Związek Radziecki szeroko otworzył im swe gościn
ne wrota. W Moskwie stworzony był Komitet Polski, 
któremu państwo radzieckie dało możność zachowania 
rozwoju i wychowania dzieci polskich. Przyjęliśmy ich 
jako najbliższych, jako krewnych. Stworzyliśmy polskie 
domy dziecka i daliśmy dzieciom wszystko nieodzowne. 
I  teraz, kiedy nastał moment powrotu, możemy wam po
wiedzieć, iż my pomogliśmy jako przyjaciele do zacho
wania wam waszej przyszłości i nadziei — miłujące 
wolność wasze dzieci Powrócliśmy wam dzieci wy
chowane w najlepszych tradycjach i obyczaiach narodu 
polskiego, dumne z poznania swego języka i kultury, 
gorących patriotów swej ojczyzny, wolnej niepodległej 
demokratycznej Polski. Ci z was, którzy przeżyli roz
pacz z powodu u tra ty syna lub córki, ojca lub matki, 
lub zaznali szczęścia spotkania sie ze swym dzieckiem 
po beznadziejnej rozłące, zrozumieją mnie co to znaczy.

Pokochaliśmy wasze dzieci, jak swoje i one pozo
stawiły u nas swych ruskich młodych przyjaciół. Piszą 
te dzieci do nas teraz tkliwe listy. Kto chce poznać, 
czym jest przyjaźń polsko-radziecka, niech sie zapyta 
dzieci polskich, które powróciliśmy z Sowietów; kto chce 
poznać prawdę o nas, niech się zapyta waszych dzieci, 
które mieszkały u nas.

Lata idą szybko i niepostrzeżenie. I  gdy w Towa
rzystwie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, ramię przy ra
mieniu ze starszym pokoleniem stanie pokolenie młode, 
to w pierwszych szeregach, jestem pewien, będzie poko
lenie dzieci, które były u nas.

Wychowanie dzieci, to rzecz trudna, złożona i waż
na. Zatrąca ona o interesy całego narodu. Potrzebna 
jest dla polskich i sowieckich nauczycieli i uczonych nie
odzownie wzajemna łączność. Nieustannie należy wy
mieniać swe doświadczenia, radzić sie wzajemnie. My 
wiele wiemy o waszych działaczach oświatowych. Znane 
nam są imiona Aleksandra Wielopolskiego, Bronisława 
Trentowskiego, Czartoryskiego,

Wielu z was ludzi mojego pokolenia, znanych 
obecnie działaczy demokratycznej Polski, polskich pa
triotów, otrzymali swe wykształcenie w  Uniwersytecie

Złożenie wieńców przed pomnikiem A rm ii Czerwonej

Petersburskim, Moskiewskim Uniwersytecie, Petersbur
skim Instytucie Politechnicznym i Moskiewskiej Wyższej 
Szkole Technicznej. Należy zachować te dobre tradycje, 
należy je utrwalać. Niech młode pokolenie obecnie 
wzajmnie ma możność przyjrzenia się, wzajemnego poz
nania, poznania ku ltury drugich. Niech rozwija się 
i  krzepnie na szczęście, naszym narodom, na strach ich 
wrogom, nienaruszalna przyjaźń polskich i radzieckich 
nauczycieli. Niech zawsze żyje, rośnie, krzepnie radosna 
i  gorąca przyjaźń młodzieży polskiej i radzieckiej.
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M A N I F E S T  K O N G R E S U
Tow. Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

Obradujący w Warszawie w dn. 1 — 3 
czerwca b. r. Kongres Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej uchwalił jednomyślnie na
stępujący manifest'.

Pierwszy Kongres Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej przerósł ramy zwykłego 
zjazdu organizacyjnego i stał się potężną mani
festacją polityczną.

Waga zagadnienia przyjaźni polsko-ra
dzieckiej, dorobek Towarzystwa i znaczenie 
Kongresu dają nam prawo zwrócenia się do ca
łego narodu, do wszystkich Polaków, w celu 
powiedzenia jeszcze raz kim jesteśmy, jakie są 
nasze cele i dążenia.

Przyjaźń polsko-radziecka wyrosła z cięż
kich doświadczeń drugiej wojny światowej.. 
Z krw i wspólnie przelanej w walce z okupan
tem hitlerowskim.

Dążymy do pogłębienia i utrwalenia tej 
przyjaźni, pragniemy szczerej i ścisłej współ
pracy polsko-radzieckiej na polu politycznym, 
gospodarczym i kulturalnym.

Dążymy do zacieśnienia i pogłębienia przy
jaźni polsko-radzieckiej przede wszystkim dla
tego, że wymaga tego racja stanu naszego pań
stwa.

Ze straszliwej lekcji historii, z koszmar
nych lat okupacji hitlerowskiej i  zawieruchy 
wojennej naród polski musiał wyciągnąć i wy
ciągnął wnioski.

Jednym z najważniejszych, z najbardziej 
podstawowych wniosków jest ten, że tylko 
w oparciu o realną pomoc z zewnątrz mojemy 
przeciwstawić się niebezpieczeństwu niemiec
kiemu. Tragedia w roku 1939 pokazała nam, 
że sojusz z państwami demokratycznymi, z któ
rym i nie posiadamy wspólnej granicy, nie 
przedstawia dla nas tej praktycznej, politycz
nej i militarnej wartości, jaką ma sojusz z na
szym najbliższym sąsikdem. Tylko dzięki po
mocy Związku Radzieckiego potrafiliśmy stwo
rzyć armię, która znalazła się na decydującym 
froncie wojny i przyczyniła się do wyzwolenia 
Polski. Tylko dzięki bohaterskiemu wysiłkowi 
i olbrzymim ofiarom Arm ii Czerwonej, hitle
ryzm został ostateczne rozbity i pokonany, 
a naród nasz uratowany przed zagładą. Nie w i
dzieć tego mogą jedynie ślepi.

Gdy po krwawych latach wojny przyszły 
czasy zaleczenia ran, czasy odbudowy, gdy 
ciężkim własnym wysiłkiem zaczęliśmy odbu
dowywać swój dom, okazało się, że przyjaźń 
i współpraca polsko-radziecka jest w czasie po
koju niemniej niezbędna niż w czasie zmagań 
z wrogiem.

Nasze granice na Odrze i Nysie Łużyckiej 
i Bałtyku, które są granicami bezpieczeństwa 
Polski, są również granicami bezpieczeństwa
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naszego sąsiada wschodniego, granicami bez
pieczeństwa całej słowiańszczyzny i jedną , 
z podstawowych gwarancji pokoju w Europie. 
Dlatego delegacja radziecka poparła w Pocz- 
dmie nasze żądania terytorialne, dlatego Zwią
zek Radziecki również ostro jak naród polski 
reaguje na wszelkie próby rewizji uchwał Pocz
damskich, na wynurzenia Churchilla i innych 
starych i nowych protektorów Niemiec.

Polska i Związek Radziecki są jednakowo 
zainteresowane w uniemożliwieniu odrodzenia 
się militaryzmu i imperializmu niemieckiego. 
Polska i Związek Radziecki są jednakowo zain
teresowane w tym, aby nie dopuścić do zmarno
wania owoców tak drogo okupionego zwy
cięstwa.

Nie chcemy nowej wojny, pragniemy po
koju i spokojnej twórczej pracy. Na tym po
lega wspólnota naszych interesów na arenie 
międzynarodowej.

Probierzem szczerości ustosunkowania się 
naszych sojuszników do naszej niepodległości 
i suwerenności jest pomoc okazywana nam 
w zakresie odbudowy gospodarczej kraju. Po
moc okazana ludności wyzwolonej Warszawy, 
pomoc techników i inżynierów radzieckich 
w odbudowie naszych portów i obiektów na
szego przemysłu,' pomoc w traktorach, ziarnie 
siewnym i zbożu, uzupełnienie naszej floty no
wymi jednostkami, korzystny dla obu stron 
układ gospodarczy, oto główniejsze tylko ogni
wa pomocy w odbudowie Polski, jakiej udzie
l i ł  nam Związek Radziecki. Pomocy, potwier
dzającej zasadę, że prawdziwych przyjaciół po
znaje się w biedzie.

Nowym przejawem tej pomocy są rezultaty 
ostatniej wizyty w Moskwie naszej delegacji 
rządowej. Trudno nie'widzieć nowego dowodu 
przyjaźni dla Polski w fakcie, że rząd radziec
ki anulował wszystkie zobowiązania nasze 
znacznie przekraczające zobowiązania radziec
kie wobec Polski, zaofiarował nam pożyczkę 
w złocie, pomoc w dozbrojeniu naszej armii, 
pomoc w zbożu na wypadek potrzeby. Trudno 
nie widzieć w tym nowego dowodu życzliwości 
i zrozumienia naszych trudności, zwłaszcza je
śli wziąć pod uwagę trudności na jakie napoty
ka zwrot złota polskiego oraz dostawy żywno
ści z innych źródeł zagranicznych.

Oznacza to, że Związek Radziecki, chociaż 
sam wyniszczony przez wojnę, kroczy konsek
wentnie po drodze okazywania nam pomocy są
siedzkiej, zapoczątkowanej z chwilą wyzwole
nia pierwszego skrawka ziemi polskiej, pomo
cy, dzięki której w znacznej mierze ruszyły 
tkalnie łódzkie, zadymiły kominy Śląska, oży
wiło się wybrzeże.

Dla zacieśnienia i pogłębienia współpracy,



Uczestnicy i Goście w ype łn ili salę obrad Kongresu po brzegi

narody nasze muszą lepiej niż dotychczas po
znać się wzajemnie Nie z winy narodów, ale 
z winy rządów naród polski i naród rosyjski 
oddzielone były od siebie murem wzajemnych 
uprzedzeń, uraz i niechęci.

Udział caratu w rozbiorach Polski, 150 lat 
ciężkiej niewoli porozbiorowej, poizostawiły 
swój ślad na postawie naszego narodu wobec 
naszego sąsiada wschodniego. Podobnie ucisk 
narodowy stosowany przez rządy sanacyjne 
wobec Ukraińców i  Białorusinów na naszych 
dawnych ziemiach wschodnich nie sprzyjał 
życzliwości dla Polski wśród narodów Związku 
Radzieckiego.

Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
stawia sobie za cel jak najszersze popularyzo
wanie w społeczeństwie polskim prawdy o No
wej Rosji, która dawno odrzuciła i pogrzebała 
imperialistyczną politykę caratu, prawdy o na
uce, kulturze i sztuce Związku Radzieckiego 
i gigantycznym wysiłku gospodarczym jego na
rodów.

Będziemy dążyli również do tego, aby na
rody Związku Radzieckiego zapoznały się le
piej z dorobkiem kulturalnym naszego naro
du, z prawdą o odrodzonej Polsce demokratycz
nej. Chcemy kontynuować tradycje zapocząt
kowane przez przyjaźń Mickiewicza z Puszki
nem, Łukasińskiego z Dekabrystami, Elizy 
Orzeszkowej z Iwanem Franko i całej plejady

myślicieli, artystów, literatów i polityków, któ
rym drogie były ideały demokratyczne i ’ zbli
żenie między naszymi narodami.

Dlatego Pierwszy Kongres Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej zwraca się do Rządu Jedno
ści Narodowej o jak najszybsze zawarcie kon
wencji kulturalnej ze Związkiem Radzieckim, 
konwencji, która będzie podstawą stałej wy
miany kulturalnej.

W deklaracji Rady Komisarzy Ludowych 
po pierwszej wojnie światowej, twórca Pań
stwa Radzieckiego Lenin pisał:

„Rosyjscy robotnicy i chłopi uznali niepod- 
legość Polski nie w ostatniej chwili, nie jako 
chwilową kombinację dyplomatyczną, nie pod 
naciskiem okoliczności. Rosyjscy robotnicy po
śpieszyli pierwsi uznać niepodległość narodu 
polskiego i uznali ją bez zastrzeżeń. A uczynili 
to w przeświadczeniu, że niepodległość Polski 
odpowiada interesom nie tylko waszym ale 
i naszym...“

Historia ostatniej doby dowiodła raz jesz
cze prawdziwości tych słów. Dowiodła ona, że 
istnienie silnej i niepodległej Polski, jej roz
kw it i  znaczenie międzynarodowe, realizacja 
marzeń najświatlejszych, najpatriotyczniej- 
szych duchów Polski, zbieżna jest z racją stanu 
Związku Radzieckiego, tak jak spokój i bezpie
czeństwo ZSRR są nakazem racji stanu Polski.
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Przyjaźń Polsko-Radziecka okazała się 
owocna, jak mało która przyjaźń w stosunkach 
między narodami.

Wzywamy wszystkich ludzi dobrej woli 
w Polsce do pomocy w ugruntowaniu tej przy
jaźni, wzywamy wszystkich pod sztandary 
wielkiej idei zbliżenia polsko -, radzieckiego. 
Niechaj, jak Polska długa i szeroka, w fabry
kach, hutach, kopalniach, po wsiach i miastecz
kach, szkołach i uniwersytetach, staną w służ
bie tej idei nowe tysiące i dziesiątki tysięcy 
naszych obywateli, aby utrwalić i ugruntować 
historyczny przełom, jaki zaszedł w stosunkach 
wzajemnych między Polską a Związkiem Ra* 
dzieckim.

Niech żyje przyjaźń polsko-radziecka!
Wszyscy do szeregów Towarzystwa Przy

jaźni Polsko-Radzieckiej.

DEPESZA
DO GENERALISSIMUSA STALINA
Pierwszy Ogólnopolski Kongres Towarzy

stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej wystoso
wał do Generalissimusa Stalina następującą de
peszę:

Pierwszy Kongres Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej, obradujący w zburzonej 
przez niemieckich barbarzyńców stolicy kraju, 
Warszawie, w dniach 1 — 3 czerwca 1946 r., 
wyrażając niezłomną wolę całego narodu pol
skiego, mas pracujących i inteligencji, umoc
nienia i utrwalenia przyjaźni narodu polskiego 
z narodami ZSRR, w  głębokim przeświadczeniu, 
że mur fałszów, budowany przez wrogów wol
ności ludów, na przestrzeni lat 1918 — 1939,

a zniekształcający celowo prawdę stosunków 
radziecko - polskich został rozbity i że wspól
ne tradycje zmagań z caratem i  wspólne zwy
cięskie boje o wolność z niemieckim faszyzmem 
na zawsze wyznaczyły nam jedną drogę w 
obronie wolności i demokracji, przesyła Panu, 
Panie Generalissimusie, wyrazy gorącej i ser
decznej wdzięczności, za okazywaną przez na
rody radzieckie i przez Pana osobiście, stałą 
i niezastąpioną pomoc dla naszego narodu 
w najcięższych chwilach.

Uczestnicy Kongresu postanawiają ze wszy
stkich sił dążyć do pogłębienia i utrwalenia 
wśród całego narodu polskiego idei braterstwa 
i czynnej współpracy wolnej, suwerennej Pol
ski z wolnymi narodami Związku Radzieckiego 
dla wzmocnienia pokoju i  demokracji.

D E P E S Z E  D O  K O H IG D E S Ł I
Kongres Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec

kiej wzbudził najżywsze zainteresowanie zarówno w ca
łym naszym kraju jak i za jego granicami'. Jednym 
z dowodów tego zainteresowania były setki depesz, ja 
kie wpłynęły do Prezydium Kongresu Spośród lulku 
setek depesz i  listów wymienić należy przede wszystkim 
telegramy od posła bułgarskiego, M inistra Pełnomocne
go dr. Tagarowa, od Towarzystwa Bułgarsko-Polskiego 
w Sofii, od Towarzystwa Brytyjsko - Radzieckiego 
w Londynie.

Zjazd powitał również osobnym telegramem Amba
sador R P. wr Moskwie prof. H. Raabe.

Kongres odezwał się też głośnym echem w polskim 
świecie naukowym. Między innymi napłynęły depesze 
od Polskiej Akademii Umiejętności, Uniwersytetu, Poz
nańskiego, Akademii Sztuk Pęknych w Krakowie itd.

Od świata robotniczego, Zw. Zawodowych, nauczy
cielstwa i: wszelkiego typu organizacji społecznych, od 
obradującego w tym  czasie Zjazdu Wojewódzkiego PPS 
W Gdańsku Wpłynęło kilkaset depesz z najgorętszymi 
życzeniami owocnych obrad umacniających przyjaźń 
polsko-radziecką.

Przyjaźń ze Zw. Radzieckim -  Polska Racja Stanu
Sekretarz Generalny CKW. PPS., ob. Cyran

kiewicz wygłosił na Kongresie referat p. t. 
„Przyjaźń ze Zw. Radzieckim — polską racją 
stanu“ . Poniżej podajemy referat ten w stre- 
szczeniu:

CZEGO NAUCZYŁA NAS WOJNA?
Obóz polskiego postępu — ruch robotniczy, 

inteligencja postępowa walczyła z Rosją carską 
i uciskiem tej Rosji, walczyła obok j w dużym 
stopniu równolegle ze wszystkimi siłami rewo
lucyjnymi ludu rosyjskiego o obalenie caratu, 
o niepodległość Polski. Jeżeli teraz mówimy 
o naszych sąsiadach, to chcemy przypomnieć, 
że właśnie w dobie największego rozdęcia po
tęgi Niemiec hitlerowskich, gdy przed Hitle
rem koła międzynarodowego wstecznictwa tań
czyły taniec uwielbienia za siłę, za próżność, 
za ideologię, za danie najwspanialszego wzoru, 
jak ujarzmić, jak rządzić i jak walczyć z demo
kratami, gdy Dachau i Oranienburg nie budziły 
jeszcze wstrętu, tylko podziw dla energii 
w zwalczaniu komunistów i socjalistów, wów

czas obóz polskiego postępu, obóz walki z fa
szyzmem, obóz najzacieklej walczący z wła
snym faszyzmem — walczył równocześnie 
z Hitlerem, walczył o należytą postawę narodu 
polskiego w zbliżającej się rozprawie z Niem
cami i z faszyzmem.

I powiedzmy sobie raz jeszcze: w tych stra
sznych zmagąniach poznaliśmy lepiej, niż mo
gliśmy to poznać przedtem, za przedwrześnio- 
wych czasów, za wystawioną wówczas żelazną 
kurtyną — czym były w czasie tej wojny siły 
moralne, siły polityczne, siły rewolucyjne 
i wojskowe wszystkich ludów Związku Ra
dzieckiego.

Gdy cały świat postępu patrzył na rewolucję 
rosyjską, jak na trudny i bolesny, ale twórczy 
i  konieczny proces historyczny, gdy dziś przy
wódcy socjalistów zachodu określają tę rewo
lucję, niezależnie od poprzednich sekciarskich 
sporów, jako największe wydarzenie w  historii 
świata od czasu Rewolucji Francuskiej, to rów
nocześnie koła międzynarodowe, przestraszone
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następstwami tej rewolucji dla swoich intere
sów, montowały izolację polityczną, wojskową 
i  gospodarczą Zw. Radzieckiego.

NARZUCONA ROLA PRZEDMURZA
Myśmy w Polsce przedwrześniowej byli naj

bliżsi tej żelaznej kurtyny, którą chciano przed 
całym światem zasłonić niesławny koniec re
żimu carskiego i  bolesny wysiłek rewolucji. 
U nas przedstawiano to dla mas ludności, przed
stawiano to dla mas kołtunerii, po prostu jako 
brudny romans kryminalny, ociekający krwią.

My byliśmy, jako naród, w poprzednim dwu
dziestoleciu w dużym stopniu poza możliwo
ściami pełnego uświadomienia sobie naszej po
zycji w przyszłym starciu, na skutek tego, że 
byliśmy najbliżsi żelaznej kurtyny, zapuszczo
nej nad Rosją Sowiecką, a właściwie, mówiąc 
ściślej, z nas robiono tę żelazną kurtynę i stale 
byliśmy na skrzyżowaniu wszystkich sprzecz
ności i walk świata, w najniewygodniejszym 
położeniu geopolitycznym, jakie sobie można 
wyobrazić i stale w ro li narodu, który, jak 
w sztuce Szekspira, maluje się na jakiś kolor 
i mówi się mu: jesteś mur — raz mur chrze
ścijaństwa, raz mur cywilizacji zachodniej, raz 
przedmurze, raz bariera — nigdy, broń Boże, 
czynnik samodzielnej własnej interpretacji 
swojej roli, nigdy, broń Boże, czynnik syntezy, 
która się, koniec końców, na świecie odbywa, 
tylko zawsze czynnik przeciwieństwa, najwy
godniejszy, bo ochotniczy instrument wszelkich 
międzynarodowych gier, gierek i szantaży.

I dziś próbuje się z częścią naszego społe
czeństwa robić to samo. Te gry są u nas w Pol
sce bardzo łatwe. Łatwiej jest zawsze komplek
sy pogłębiać, niż wydobywać i  zwalczać, łatwiej 
historię rozdrażniać, niż uspakajać.

HISTERIA NA CUDZY UŻYTEK
Widziałem wiele iion ii i śmiechu w opowia

daniach przywódców angielskich socjalistów 
ze spotkań z niektórymi Polakami, którzy wie
rzą w trzecią wojnę i którzy czekają na trzecią 
wojnę.

Tam jest takich coraz mniej. Tam wylewają 
im zimną wodę na głowę, a głównie śmieją się 
z nich. Ale tutaj, w Polsce, nie pora jeszcze na 
śmiech, nie na wszystkich starczy zimnej wody. 
Tutaj trzecia wojna ma, jak rubel carski po 
1917 roku, jeszcże swój kurs na czarnej gieł
dzie politycznej.

Kompleksy i histerie zastąpić polską racją 
stanu, to jedyna nasza szansa, ażebyśmy prze
stali być obiektem gier międzynarodowych, 
a stali się trwałym czynnikiem pokoju i stabi
lizacji w dodatkowy sposób wzmacniając nasze 
tak krwawo okupione prawo do niepodległości.

Dziś są takie czy inne przeciwności świata. 
Mówią o takich czy innych przeciwieństwach 
wewnątrz światowego obozu demokracji, o prze
ciwstawieniach różnych recept na postęp, z któ

rych żadna, rzecz prosta, nie jest uniwersalni.
Kto liczy tutaj na walkę wewnętrzną, ten 

nie widzi początku procesu raczej odwrotnego, 
mianowicie dążenia do porozumienia się wza
jemnego, do syntezy — jako podstawowego 
warunku pokoju. Gdyby ktoś chciał nasz naród 
znowu stawiać za przedmurze czegoś, znowu 
na straży przeciwieństw, które nie są stałe 
i które znikną, może w przyszłości postawić się 
w ro li żołnierza, który bije się w wojnie, któ
rej nie ma, który luje się, bo nie zdążono go 
zluzować. Przed taką rolą należy nasz naród 
usilnie przestrzegać,, bo rachunki płaci się 
w historii przede wszystkim za spóźnienia, 
zwłaszcza w naszym położeniu geopolitycznym, 
zwłaszcza w sąsiedztwie Niemiec.

Poszukajmy jednak — jak kto chce — racji 
stanu tam, gdzie widzimy tylko szaleństwo. 
Może polska racja stanu to ma być zawsze sza
leństwo.

GDYBY NIEMCY ZWYCIĘŻYLI...

Przyjmijmy bowiem na chwilę teoretycznie, 
że ktoś poważnie planuje trzecią wojnę. Jeżeli 
kto o tym myśli, to na pewno Niemcy. Dla nich 
to wytrych, którym chcą się wydobyć z wię
zienia, w jakim znajdują się pod kontrolą 
aliantów. Bo jeśli ma być trzecia wojna, to 
przede wszystkim gra na Niemcy, na ich dy
namikę, kierowaną na wschód, na Polskę i po
przez Polskę. A więc wojna, ta teoretyczna 
wojna, ale znowu praktykowana na polskim 
terytorium, przez polskie terytorium, jak zaw
sze każda wojna w Eurppie, jak każda wojna 
światowa.

Przyjmijmy znowu teoretycznie, że tak, jak 
nie udało się Hitlerowi z całą swoją militarną 
potęgą pokonać Związku Radzieckiego, to uda 
się to teraz tym innym Niemcom. Ci Niemcy, 
główny naród Europy, byliby w każdym takim 
starciu głównym, niezależnie od takiej czy in
nej konstelacji sojuszniczej, zwycięzcą, przede 
wszystkim zwycięzcą nad nami.

Będziemy w obcęgach, w kleszczach, które 
w rękach trzymaliby Niemcy. To jest ta naj
bardziej straszliwa groźba dla niepodległości 
Polski, której to bał się także i Dmowski. Naj
większym testamentem naszej historii to jest: 
nigdy nie „zwyciężać“ razem z Niemcami.

Temu szaleństwu przeciwstawiamy napraw
dę polską rację stanu, jedyną drogę niepodle
głości — nie grę na konflikty, ale walkę o po
kój, o jednolitość w obozie aliantów. Wczoraj 
ta jednolitość w obozie aliantów była kluczem 
do zwycięstwa, dziś jest jedyną drogą do utrwa
lenia pokoju. •

Konieczne jest zrozumienie, że nie może się 
powtórzyć sytuacja powersalska, sytuacja po 
Locarno, w której Niemcy gwarantowały gra
nice zachodnie, a z cichą aprobatą Zachodu od
mówiły gwarancji granic wschodnich, bo to
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byłyby znowu drzwi uchylone także w kierun
ku Związku Radzieckiego, znowu poprzez zie
mie polskie.
NIEPRZEKRACZALNA GRANICA POKOJU

A jeżeli tak, to naszym zdaniem jest nie do
puścić -do tego, aby Niemcy miały komukolwiek 
znowu gwarantować i aby pokój świata miał 
zależeć od gwarancji niemieckich, składanych 
temu pokojowi. My musimy sobie zdobyć te 
gwarancje własnymi środkami zabezpieczają
cymi, a więc przede wszystkim sojuszem ze 
ze Związkiem Radzieckim, uznaniem — nie 
wstydźmy się tego — granicy na Odrze i Nisie 
za granicę wspólnego bezpieczeństwa, za gra
nicę nieprzekraczalną, za granicę pokoju świa
ta (oklaski). I jeżeli tak, jeżeli sojusz ze Związ
kiem Radzieckim, jako gwarancja niepodległo
ści, to na zewnątrz takie urządzenia Polski, ta
kie rozładowanie kompleksów i histerii, i  trud

ności, abyśmy mieli prawo coraz większe Wy
magać zaufania, abyśmy byli cennym samo
dzielnym wkładem w ten sojusz, w tę koncep
cję historyczną, a nie żebyśmy byli ciągle w 
roli kozy, ciągnionej przez historię na sznurku.

Polska niepodległość, nadzieja naszego cięż
ko przez historię doświadczonego narodu, to 
pokój świata, a niepodzielność pokoju świata, 
to polska racja stanu. Polska racja stanu, to 
sojusz Polski ze Związkiem Radzieckim (okla
ski), sojusz trwały, nierozerwalny, sojusz 
wzmacniający się z każdym dniem, doprowa
dzający do otrzeźwienia i tę część społeczeń
stwa, na którą wy musicie wpływać. Ten so
jusz jest najcenniejszym wkładem, jaki może
my my Polacy wnieść do pokoju świata, dla 
bezpieczeństwa, dla szczęśliwej przyszłości na
szego narodu, szczęśliwej przyszłości ludów 
Zw. Radzieckiego i całego światłe, jt

BUDOWA PRZYJAŹNI OBU NARODÓW
(Z> re fe ra tu  m inistra  / / .  Świątkowskiego)

W trzecim dniu Kongresu referat organiza
cyjny i sprawozdawczy wygłosił minister 
H. Świątkowski, prezes Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

W krótkim zarysie historycznym mówca da
je przegląd dotychczasowej działalności Towarzy
stwa, przechodząc następnie do scharakteryzo
wania istoty przyjaźni polsko-radzieckiej:

„Przyjaźń polsko-radziecka jest dziś funda
mentem odrodzenia Polski i gwarancją jej niepo
dległości. Przyjaźń ta jest nowa, bo też nowa 
jest dzisiejsza Polska. Przyjaźń ta przeszła pró
bę w surowych czasach wojny, ale nie ustała 
i w czasach pokoju. Przeciwnie, braterstwo roś
nie i krzepnie, a fakty potwierdzają raz po raz, 
że jesteśmy na dobrej, właściwej drodze. Dobre 
stosunki sąsiedzkie polsko-radzieckie nie są czymś 
statycznym. Ewolucja ich jest taka, że pogłębiają 
się stale.

Przyjaźń ta — to najwyższa racja stanu Polski, 
która nie tylko w niczym nie godzi w naszą su
werenność, ale przeciwnie stwarza wszelkie moż
liwości dla rozwoju i jak najlepszej realizacji na
szych państwowych i narodowych aspiracji. Dla
tego będziemy tę ideę przyjaźni kultywować’1.

Omówiwszy z kolei organizacyjny rozrost 
Towarzystwa, które liczy obecnie 120 tysięcy 
członków, minister Świątkowski wyraża przeko
nanie, że liczba ta wzrośnie do 1 miliona. Organi
zacja ma charakter szczerze demokratyczny, po
nadpartyjny i ma ambicję stania się organizacją 
całego narodu polskiego.

Mówiąc o metodach pracy towarzystwa, mini-* 
ster Świątkowski podkreśla, że nie będzie ono 
prowadzić krzykliwej akcji informacyjnej, lecz 
rzeczową i rzetelną, opartą na faktach, których 
nie trzeba szukać, gdyż podsuwa je co dzień 
życie:

„Ody brak nam zboża, a głód zagląda 
w  oczy — stwierdza mówca — gdy pewne czyn

niki na zachodzie chciałyby wygrać naszą biedę 
dla swoich, jakże dobrze nam znanych celów, to 
ze wschodu przychodzi bratnia pomoc w postaci 
200 tys. ton zboża.

Zjawia się wieść o tym, że kraj nasz jest 
wyniszczony i nie jest w stanie sam przeprowa
dzić walki z plagą epidemii. Przyjeżdża ekipa 
sanitarna d-ra Krawczenki. A czyni się to prostu, 
po przyjacielsku, po sąsiedzku, bezinteresownie.

Naświetlajmy we właściwy sposób te fakty — 
mówi min. Świątkowski — szukajmy kontaktu 
z przyjaciółmi radzieckimi, a najlepiej rozbijemy 
sztucznie wzniesiony mur nieufności. Metody pra
cy są tu różne, inicjatywa lokalna ma tu duże po
le do działania.

Podnosząc wielkość Słowiańszczyzny, 
a w pierwszym rzędzie historyczne osiągnięcia 
i wspaniałe perspektywy rozkwitu bratniego 
Związku Radzieckiego — mówi minister — pod
kreślajmy również wspaniałą przyszłość i pomyśl
ne widoki dla Polski właśrie dzięki realizacji twór
czej, pokojowej idei słowiańskiej” .

Mówca podkreśla, że „po stronie Związku 
Radzieckiego jest ogromne zainteresowanie pol
ską kulturą i sztuką. Po naszej stronie musi istnieć 
to samo” .

„Nie zrażajmy się trudnościami, tkwiącymi 
w uprzedzeniu części naszego społeczeństwa do 
idei przyjaźni polsko-radzieckiej. Niechaj ideałem 
dla nas będzie tu nasz największy wieszcz Adam 
Mickiewicz, który był prawdziwym przyjacie
lem gnębionegó również przez carat narodu ro
syjskiego. Uwielbiał bohaterskie rewolucyjne Czy
ny dekabrystów rosyjskich, był dla Puszkina 
wiernym przyjacielem.

Po kongresie dalsza pionierska praca dla 
zdobycia przynajmniej miliona uświadomionych 
członków po to, by nasza organizacja stała się 
własnością i dorobkiem całego narodu polskie
go — kończy minister” .
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M eferat M inistra l]L, Minca

Osiągnięcia i perspektywy współpracy gospodarczej
ze Związkiem Radzieckim

Szanowne Zgromadzenie! Z tytułu mej dzia
łalności i zainteresowań wypadło mi na Kon
gresie Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec
kiej mówić o niezbędnym i niezmiernie istot
nym elemencie tej przyjaźni, o polsko-radziec
kich stosunkach gospodarczych. W dziedzinie 
tych stosunków, w dziedzinie stosunków pol
sko-radzieckich, powstanie Polski demokratycz
nej, budowanej na diametralnie innych, niż 
przed wojną podstawach społecznych i politycz
nych, przyniosło zdecydowany i doniosły, ra
dykalny przewrót.

Wystarczy tu przytoczyć parę liozb, ilustrują
cych ten przewrót. W roku 1938 obroty handlo
we Polski i ZSRR wyniosły 2.132.000 dolarów, 
czyli stanowiły 0,45% całości zagranicznych 
gospodarczych obrotów Polski. W okresie bez
robocia, które wówczas istniało, w okresie de
gradacji i stagnacji przemysłowej, która wów
czas istniała, w okresie, kiedy rynek Związku 
Radzieckiego stanowił miejsce nieograniczone
go niemal zbytu dla przemysłu polskiego, świa
towa .polityka wczesnych sanacyjnych rządów 
Polski doprowadziła do niemal zupełnego za
niku polsko-radzieckich stosunków gospodar
czych.

Tak było w roku 1938. W pierwszym kwar
tale 1946 roku, w ciągu 3 miesięcy obroty han
dlowe Polski z ZSRR stanowiły prawie 37 mi
lionów dolarów, co stanowi 78% całości zagra
nicznych gospodarczych obrotów Polski w I-ym 
kwartale 1946 r. I analogićznie, jeżeli w tabeli 
państw, utrzymujących stosunki handlowe ze 
Związkiem Radzieckim w 1938 roku, Polska 
zajmowała miejsce niemal ostatnie, gdzieś koło 
Albanii, to stwierdzić dzisiaj należy, że w roku 
1946 na udział Polski przypada największy 
procent całości obrotów ZSRR z innymi pań
stwami.

Fakt radykalnego i doniosłego przełomu 
w stosunkach polsko - radzieckich, fakt struk
turalnej rewolucji w orientacji naszego handlu 
zagranicznego, ten fakt jest więc niewątpliwy. 
Przełom ten dokonał się w ciągu ostatnich 2-ch 
lat od lipca 1944 r., od momentu wyzwolenia 
pierwszego skrawka ziemi polskiej, aż do dnia 
dzisiejszego. Jest to czas dostateczny, jest to 
okres dość długi, aby postawić sobie naturalne 
pytanie i  dać, a przynajmniej spróbować dać 
na to naturalne pytanie jasną odpowiedź, jak 
wyszliśmy z punktu widzenia interesów gospo
darki handlowej na dokonaniu tego przełomu, 
na przeprowadzeniu tej strukturalnej rewolu
cji, na tej zmianie w orientacji naszego handlu 
zagranicznego? Jakie rezultaty dał dla całości 
naszej gospodarki ten przełom, jaki jest bilans 
z punktu widzenia interesów Polski tych, w cią

gu 2 lat rewolucyjnie zmienionych i przeobra
żonych stosunków gospodarczych polsko - ra
dzieckich?

Nie będę tutaj przytaczać wielkiej ilości liczb, 
chciałbym tylko ograniczyć się do paru bezpo
średnich, jasnych i łatwych do sprawdzenia 
faktów. Fakt pierwszy dotyczy roli i znaczenia 
w ciągu tych 2 lat radzieckiego importu żyw
ności. Jest rzeczą bezsporną, że bez importu ra
dzieckiej żywności wielokrotnie w ciągu tych 
2 lat bylibyśmy wydani na pastwę głodu i to 
w momentach dla państwa i życia narodu naj
ważniejszych. Faktem jest, że na pewno już 
w maju tego roku, a być może w kwietniu tego 
roku, gdyby nie radziecki import, zboża, w ca
łej Polsce nie byłoby chleba. Stałoby się to 
niezależnie od humanitarnej i szlachetnej po
mocy UNRRA, której wielkie wysiłki, ostatnio 
bardzo wzmożone, okazały się jednak dla po
krycia naszego deficytu zbożowego w wielkiej 
mierze niedostateczne.

Fakt drugi dotyczy radzieckiego importu 
w zakresie materiału siewnego dla rolnictwa. 
Jest rzeczą bezsporną, że bez importu radziec
kiego nie mógłby być wykonany nieomal cał
kowicie na ziemiach zachodnich siew jesienny 
1945 r. i siew wiosenny 1946 roku. Jest rzeczą 
bezsporną, że tylko import materiału siewnego 
z ZSRR, który bardziej szczegółowo został 
omówiony podczas ostatniej wizyty delegacji 
rządowej w Moskwie, połączony z pomocą 
UNRRA pozwoli nam wydatnie wzmóc obszar 
zasiewów i  daje nam niezmiernie dodatnie 
perspektywy osiągnięcia w przyszłym roku go
spodarczym samowystarczalności gospodarczej.

Fakt trzeci dotyczy radzieckiego importu 
w zakresie surowców i materiałów pomocni
czych dla przemysłu. Bez importu radzieckiej 
bawełny, wełny, rudy, samochodów, celulozy, 
karbidu, tłuszczów technicznych, miedzi, łożysk 
kulkowych i innych ważnych artykułów, bez 
tego importu można stwierdzić, że przemysł 
nasz byłby niemal całkowicie unieruchomiony 
do października 1945, bowiem dopiero po tym 
okresie w ilościach jeszcze nieznacznych zaczę
ły przybywać pierwsze transporty surowców 
i materiałów pomocniczych z innych krajów 
oraz za pośrednictwem organizacji UNRRA.

Co to oznacza? Oznacza to, że rozwój na
szego przemysłu, że rozkręcenie naszego prze
mysłu byłoby opóźnione o pełnych 9 miesięcy, 
a w tym czasie niemal całość polskiej klasy 
robotniczej wydana byłaby na pastwę bezro
bocia. I dalej, jest rzeczą również niewątpli
wą, że gdyby nasz przemysł w  okresie po paź
dzierniku miał iść jedynie na materiałach po
mocniczych i surowcach, dostarczanych przez
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inne kraje i  organizację UNRRA, to dziś jego 
uruchomienie byłoby prawdopodobnie w naj
lepszym wypadku równe jednej trzeciej tego 
stanu, który mamy obecnie, włączając import 
surowca radzieckiego.

Reasumując, trzeba stwierdzić, że 1. bez 
importu radzieckiej żywności w najbardziej 
krytycznych momentach tych 2 lat wydani by
libyśmy na pastwę głodu, a w szczególności 
mielibyśmy niemal absolutny brak chleba 
w miesiącu kwietniu względnie maju tego ro
ku, 2. trzeba stwierdzić, że bez importu radziec
kiego materiału siewnego niemożliwe byłoby 
przeprowadzenie kampanii siewnej zarówno 
wiosennej jak i  jesiennej i nie byłoby perspek
tyw uzyskania już w przyszłym roku gospodar
czym samowystarczalności w zakresie zbóż 
i 3. trzeba stwierdzić, że bez importu radziec
kich surowców i  materiałów pomocniczych 
w ciągu 9 miesięcy mielibyśmy kompletną stag
nację przemysłu i  bezrobocie, a po upływie tych 
9 miesięcy mielibyśmy uruchomienie przemy
słu o % mniejsze niż w obecnym stanie. 
(Oklaski).

Skorośmy odpowiedzieli na to pierwsze na
turalne pytanie, to z kolei rzeczy nasuwa się 
drugie, niemniej, a może nawet bardziej jeszcze 
naturalne pytanie. Pytanie to można sformu
łować w ten sposób czy te osiągnięcia, te bez
pośrednie i niewątpliwe osiągnięcia w zakresie 
importu żywności, w zakresie importu ma
teriału siewnego, w zakresie importu surowców 
i materiałów pomocniczych dla przemysłu, czy 
te bezpośrednie osiągnięcia nie są przekreślane 
przez niedogodności naszego eksportu do ZSRR, 
czy te bezpośrednie osiągnięcia nie są przekre
ślane przez eksport, który pozbawia przypuść
my kraj najbardziej cennych i najbardziej war
tościowych artykułów, albo przez eksport, któ
ry się odbywa w warunkach płatniczych 
i w warunkach cen bez porównania gorszych 
niż w stosunku do innych krajów?

Tó naturalne i  zrozumiałe pytanie wymaga 
dość szczegółowej odpowiedzi. Trzeba stwier
dzić, że olbrzymią, przeważającą część naszego 
eksportu do Związku Radzieckiego stanowi wę
giel. Trzeba stwierdzić, że węgiel do Związku 
Radzieckiego w przeciwieństwie do innych na
szych odbiorców jest w olbrzymiej, przeważa
jącej części wywożony środkami transportowy
mi — wagonami i parowozami, dostarczonymi 
przez Związek Radziecki na tzw. szerokim to- 
rze. Trzeba stwierdzić, że w całym ub. roku 
i na początku obecnego te ilości węgla, które 
zostały wyeksportowane do Związku Radziec
kiego jego' środkami transportowymi, nie mo
gły nigdzie indziej znaleźć ujścia ze względu na 
nasz własny brak parowozów i wagonów. Ina
czej mówiąc mimo wielkiego zapotrzebowania 
węgla w kraju i mimo wielkiego zapotrzebowa
nia węgla za granicą, nie wykluczona jest ewen
tualność, że trzeba byłoby zamykać kopalnie 
i ogłaszać świętówki ze względu na brak włas

nych środków lokomocji. Trzeba stwierdzić da
lej, że węgiel do Związku Radzieckiego wywo
żony był po cenach światowych analogicznych 
do cen płaconych przez innych naszych odbior
ców przy kontraktach, zawieranych w tym sa
mym czasokresie.

Pozostaje do omówienie znane i  budzące 
szereg wątpliwości zagadnienie tzw. węgla re- 
paracyjnego, to znaczy węgla, który od 1 kwiet
nia 1Ó46 roku w ciągu roku powinien być do
starczany do Związku Radzieckiego po spec
jalnych cenach ulgowych. Dostawa tego węgla 
uwarunkowana jest dostawą materiału repara- 
cyjnego szerokiej konsumcji, niezależnie od 
maszyn, silników, instalacji przemysłowych, 
statków handlowych, itd. Rzecz pomyślana 
jest w ten sposób, żeby straty, wynikłe z ul
gowej ceny wywozu tzw. węgla reparacyjnego 
były w całości i  z nadwyżką równoważone 
przez import tzw. reparacyjnych towarów sze
rokiej konsumcji. W związku z tym chciałbym 
poinformować, że w rezultacie ostatnich roz
mów w Moskwie termin dostawy węgla repa
racyjnego został nam przedłużony o 5 miesię
cy. Termin ten upływa zamiast 1 stycznia, 
1 czerwca, a jednocześnie w rezultacie już 
uprzednio prowadzonych rokowań przyznane 
zostały nam z reparacji, niezależnie od mąszyn 
i instalacji przemysłowych, na pierwsze dwa 
kwartały tego roku towary szerokiej konsum
cji na ogólną sumę 20 milionów dolarów, co 
z bardzo poważną nadwyżką kompensuje straty 
wynikłe z ulgowych cen węgla przy wywozie 
tzw. węgla reparacyjnego.

Chciałbym podkreślić w zakresie naszego 
eksportu jeszcze jedną i  niezmiernie doniosłą 
cechę charakterystyczną. Nasz eksport do 
Związku Radzieckiego miał tę wagę, że mogli
śmy za eksportowane towary otrzymywać ta
kie artykuły, które były nie do otrzymania 
w jakimkolwiek innym kraju, to znaczy przede 
wszystkim deficytowe artykuły żywnościowe.

Reasumując, trzeba stwierdzić: głównym 
artykułem naszego wywbzu był węgiel, wywo
ziliśmy głównie ten węgiel, którego byśmy nie 
mogli wywieźć żadnym innym sposobem ze 
względu na brak środków transportowych, wy
woziliśmy węgiel po cenach światowych, otrzy
mywaliśmy za wywożony węgiel i inne towary 
deficytowe, artykuły żywnościowe, które nie 
były do otrzymania z jakiegokolwiek innego 
kraju, wywozimy węgiel reparacyjny po ulgo
wych cenach, otrzymując jednocześnie towary 
szerokiej konsumcji, które z nadwyżką równo
ważą straty przy tym eksporcie.

Tak przedstawia się bilans naszych stosun
ków handlowych ze Związkiem Radzieckim 
w okresie tego dwulecia, bilans, który wykazu
je zdecydowany, rewolucyjny, przełom w sto
sunkach polsko-radzieckich, bilans, któremu za
wdzięczamy 'uniknięcie klęski głodowej, rozsze
rzenia obszaru zasiewów, perspektywy samo
wystarczalności zbożowej, uruchomienie prze-
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mysłu, uniknięcie bezrobocia i stagnacji przy 
nieponiesionych ofiarach w eksporcie. (Długo
trwałe oklski).

Mówiąc jednak o stosunkach gospodar
czych polsko-radzieckich, niepodobna ograni
czyć się tylko — byłoby to niesłuszne* i fałszy
we założenie — do czysto handlowych, komer
cyjnych interesów. W bilansie gospodarczej 
wspłpracy polsko-radzieckiej istnieje cały sze
reg pozycji, których nie można podciągnąć pod 
żadną handlową interpretację. Jest cały sze- 
rek pozycji pomocniczych, udzielanych w tej, 
czy innej formie na tym czy innym odcinku 
przez Związek Radziecki Polsce. Pozwolę sobie 
wymienić kilka pozycji. Pomoc Związku Ra
dzieckiego, udzielona nam w zakresie urucho
mienia kolejnictwa, poczty i telegrafu — jest 
rzeczą jasną, że bez tej pomocy w y j
ście z kryzysu transportowego byłoby przez 
długi czas niemożliwe. Pomoc udzielona 
przez Związek Radziecki w  zakresie odbudowy 
radia — jest rzeczą jasną, że bez tej pomocy nie 
mielibyśmy dzisiaj tej sieci stacji i  tej gęstości 
odbioru radiowego, którą mamy dzisiaj. Pomoc 
zapoczątkowana w  odbudowie Warszawy — 
odbudowa elektrowni, trolleybusy, pomoc 
w odbudowie tramwajów. Pomoc w zakresie 
rozminowania portów — jest rzeczą jasną, że 
bez tej" pomocy nie osiągnęli byśmy dzisiaj nie
mal 60 proc. obrotów przedwojennych w na
szych portach. Pomoc w zakresie organizacji 
transportu samochodowego przez rozbudowę

sieci Państwowych Zakładów Samochodowych, 
wykonujących remonty i naprawy. Pomoc le
karska i  pomoc sanitarna.

I wreszcie pomoc techniczna, nad którą 
chciałbym się zatrzymać nieco dłużej, gdyż mo
im zdaniem stanowi ona cenny materiał, ilu 
strujący nasze wzajemne polsko-radzieckie sto
sunki. Leży przede mną raport z działalności 
biura radcy handlowego ambasady R. P. w Mo
skwie. Chcę na chybił tra fił z tego raportu 
przytoczyć trzy fakty. Centralny Zarząd Prze
mysłu Paliw płynnych, a także nasz Instytut 
Naftowy w Krośnie zwróciły się biura radcy 
handlowego z prośbą o dostarczenie aparatury 
nieodzownej dla prowadzenia geologicznych 
prac badawczych, związanych z poszukiwa
niem ropy naftowej. Nawiasem mówiąc, tej 
aparatury byliśmy niemal całkowicie pozba
wieni. Drogą nawiązania kontaktu z Trustem 
Geodezyjnym w Moskwie udało się uzyskać 
wszelkie materiały oraz aparaturę, potrzebną 
do prowadzenia wspomnianych prac. Otrzyma
no równocześnie zapewnienie, że w miarę po
jawienia się nowej aparatury będzie ona prze
kazana dla dostarczenia zainteresowanemu 
przemysłowi w Polsce. Sprawa dotyczy prze
mysłu, który niestety ma jeszcze u nas zna
czenie stosunkowo niewielkie.

A teraz chciałbym poinformować o fakcie 
dotyczącym przemysłu, który w naszym kraju 
ma znaczenie podstawowe, dotyczącym prze
mysłu metalowego. Jak wiadomo, na drodze do
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realizacji trzyletniego planu odbudowy i rozbu
dowy przemysłu polskiego musimy rozszerzyć 
naszą aparaturę metalurgiczną, zbudować no
we, wielkie piece, nowe koksownie, nowe wal
cownie, podnieść wydatnie produkcję stali tak, 
żeby mogła ona stanowić podstawę dla dalszego 
naszego pomyślnego rozwoju. W ciągu 6 lat 
nasi inżynierowie oderwani byli od zagranicy, 
oderwani byli od doświadczeń technicznych 
i przy tych nowych budowach stali przed al
ternatywą, albo robić po staremu, wiedząc już, 
że świat poszedł naprzód, albo uzyskać pomoc 
techniczną z zagranicy. Znów pozwolę sobie od
czytać tu wyjątek z raportu. Do biura radcy 
handlowego zwrócił się Centralny Zarząd Prze
mysłu Hutniczego z prośbą o wyjednanie moż
liwości otrzymania 7* ZSRR projektów nowo
czesnej konstrukcji wielkich pieców, pieców 
martenowskich, konwertowych, tomasowskich, 
wszelkiego typu walcowni oraz koksowni, 
a także uzyskanie zgody na praktykę technicz
ną dla szeregu fachowców, inżynierów-meta- 
lurgów z kraju. Już obecnie biuro radcy han
dlowego posiada oficjalną zgodę Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych ZSRR na całkowite za
łatwienie powyższej prośby. W nocie z dnia 19 
kwietnia 1946 roku Ministerstwo Spraw Za
granicznych ZSRR oświadczyło, że Minister
stwo Czarnej Metalurgii oraz Ministerstwo Me
talurgii Kolorowej ZSRR gotowe są zadość 
uczynić prośbie ambasady i  okazać nieodzowną 
pomoc polskiemu przemysłowi metalurgiczne
mu po przez organizowanie i przeprowadzenie 
konsultacji z radzieckimi metalurgami, jak 
również przez postawienie do dyspozycji Polski 
i wykonanie dla niej projektów nowych kon
strukcji hut i fabryk przemysłu metalowego. 
(Oklaski). Ja nie wiem, czy na tej sali jest wie
lu przemysłowców, ale wiem dokładnie, że nie 
tylko przemysłowcy rozumieją, co to znaczy 
szybkie otrzymanie planów, rysunków i projek
tów najbardziej nowoczesnych pieców i  wal
cowni konwertowych.

I wreszcie dwie ostatnie no\ye sprawy, 
sprawy, które państwo znacie z ostatniego ko
munikatu polsko-radzieckiego, sprawa dotyczą
ca pomocy w zaopatrzeniu armii i sprawa, do
tycząca udzielenia złota dla polskich zakupów 
za granicą.

Można być różnych poglądów politycznych, 
ale sądzę, że nie ma w Polsce takich ludzi, któ
rzy by nie chcieli mieć w Polsce dobrze uzbro
jonej, silnej armii. (Oklaski). Można być róż
nych poglądów politycznych, ale sądzę, że 
w Polsce jest mało ludzi, którzy by się trzymali 
starego, szlacheckiego z końca X V III wieku po
glądu, że Polska stoi słabością i nierządem. 
(Oklaski). Wszyscy wiedzą, co to znaczy uzbro
jenie wielkiej, nowoczesnej* armii. Wszyscy 
wiedzą, ile te czołgi, armaty, amunicja, samolo
ty, pociski, pochłaniają stali, metali szlachet
nych i półszlachetnych, węgla, robotnika wy
kwalifikowanego, obrabiarek, urządzeń prze

mysłowych. Wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z tego, że gdyby teraz na naszą, ledwo na no
gi stającą gospodarkę, padł ciężar uzbrojenia 
wielkiej i  nowoczesnej armii, to postępy nasze 
gospodarcze, poprawa bytu ludności, zaopatrze
nie ludności i rolnictwa w towary przemysłowe 
musiałoby ulec nagłemu ujemnemu zachowa
niu. Udzielenie na mprzaa Związek Radziecki 
długoterminowego kredytu na uzbrojenie ar
m ii zadość uczyni konieczności państwowej 
stworzenia armii silnej i zdejmuje z nas jedno
cześnie ciężar łożenia wielkich sum i wysiłków 
na te uzbrojenia, dając możliwości szybszej 
i sprawniejszej odbudowy Polski.

Jeżeli chodzi o złoto, które na podstawie 
porozumienia moskiewskiego, zostaje nam 
udzielone dla zakupów na najniezbędniejsze 
potrzeby polskiej gospodarki, to nie będę się 
rozwodził nad tym faktem, chciałbym tylko po
wiedzieć, że ten fakt udzielenia nam z radziec
kich zapasów! pożyczki w złocie ma tym więk
szą wymowę, kiedy nie usunięto jeszcze trudno
ści w otrzymaniu naszych własnych zapasów 
złota, znajdujących się w innych krajach za 
granicą.

Chciałbym wrócić teraz do momentu, któ
ry uważam za najistotniejszy w  całości dzisiej
szego mojego referatu. Doświadczenia stosun
ków z krajami zagranicznymi miała Polska już 
przed i939 r. i  pewne, jeszcze nieduże doświad
czenia ma już w okresie odzyskania niepodleg
łości. My w naszej dawnej przeszłości i czę
ściowo w naszej obecnej teraźniejszości przy
zwyczajeni jesteśmy do tego, że obroty handlo
we państw mocniejszych z państwami słabszy
mi prowadzą nieuniknienie do tej, czy innej 
formy penetracji, do tej, czy innej formy do
minacji. Może to mieć formę koncesji, może mieć 
.formę kartelu zagranicznego, może mieć for
mę udziału w obrotach, może mieć formę dro
go sprzedawanych licencji i  patentów — różne 
i różnolite są formy tej zależności. To, co m me
go punktu widzenia w stosunkach polsko-ra
dzieckich jest dla nas najistotniejsze, najcen
niejsze i  najbardziej wartościowe, to to, że 
rozwijające się stosunki, pomoc techniczna, 
pomoc w uzbrojeniu nie prowadzi do domina
cji, nie prowadzi do zależności. Niewiadome są 
bowiem fakty, ażeby sformułowano wobec nas 
żądania koncesji, nie wiadome są fakty, ażeby 
za pomoc techniczną żądano procentów od 
obrotów i nie wiadome są w końcu fakty, aże
by w związku z całością pomocy żądano od nas 
ujawniania pewnych tajemnic handlowych, 
zawartych w  traktatach z innymi państwami.

To, co jest nabardziej cenne i  najbardziej 
wartościowe w stosunkach polsko-radzieckich, 
to jest to, że stosunki te nie naruszają tego, co 
uważamy za najcenniejsze, nie naruszają na
szej suwerenności gospodarczej i politycznej. 
(Oklaski).



W związku z tym pozostałaby do omówie
nia kwestia, jak odbijają sią nasze stosunki ze 
Związkiem Radzieckim na możliwości stosun
ków z innymi państwami. W prasie zagranicz
nej czytamy, że skoro Związek Radziecki 
w obrotach handlowych polsko-radzieckich 
zajmuje z górą 70%, to znaczy to, że Związek 
Radziecki monopolizuje większość naszych 
obrotów i nie pozostawia możliwości na nasze 
kontakty z innymi krajami zagranicznymi, 
przez co izoluje Polskę od świata zachodniego.

Co jest prawdą w tych argumentach, czy 
argumenty te są prawdziwe, czy fałszywe? 
W drugim półroczu 1945 r. udział Związku Ra
dzieckiego w całości obrotów handlowych Pol
ski wynosił 92%, w pierwszym kwartale b. r. 
wynosił 78%. Co to znaczy? To znaczy, że 
udział Związku Radzieckiego w całości naszych 
obrotów z zagranicą spadł, a udział innych 
krajów się powiększył.

Dlaczego tak dużo? Dlatego, że w drugim 
półroczu 1945 Z. S. R. R. był niemal jedynym 
krajem, który z nami prowadził pertraktacje 
handlowe i  stosunki handlowe. Inne kraje się 
jeszcze na to nie zdecydowały. W pierwszym 
kwartale 1946 r. szereg innych krajów zdecy
dował, że jest korzystne i celowe prowadzenie 
stosunków handlowych z Polską. Stąd spadek 
procentowego udziału Związku Radzieckiego, 
stąd wzrost procentowego udziału innych 
państw. Jest rzeczą niewątpliwą, że obecnie 
zawierana umowa z Francją, że obecnie już re
alizowana umowa ze Szwajcarią, że prawdo
podobne umowy handlowe z Belgią i Holan
dią — przyczynią się poważnie do tego, że 
udział innych krajów w całości naszego obrotu 
handlowego wzrośnie, a udział Związku Ra
dzieckiego, przy wzroście absolutnym, w pro
centowym wyrażeniu zmaleje. Zresztą jeżeli 
mówi się o tym, że udział Związku Radzieckie
go jest za duży, a udział innych krajów jest za 
mały, to może powstać naturalne zrozumiałe 
z naszej strony pytanie, co się zrobiło w in
nych krajach, żeby pomóc nam eksportować do 
tych krajów? i

Jeszcze raz przykład tej alfy i omegi na
szej gospodarki: eksport węgla. Żeby umożli
wić nam eksport węgla do Związku Radziec
kiego, Związek Radziecki dał nam wagony, po
moc techniczną, dał żywność dla naszycha gór
ników. Jak się przedstawia ta sprawa w sto
sunkach z innymi krajami? Europa cierpi na 
brak węgla. My, którzy produkujemy dziś na 
poziomie 46 milionów ton, moglibyśmy przy 
pomocy w postaci środków transportowych, 
taśm gumowych i maszyn — produkować na 
poziomie 60 milionów, moglibyśmy zlikwido
wać deficyt węglowy, moglibyśmy pomóc 
w uruchomieniu wielkich pieców i elektrowni 
we Francji, Belgii i Holandii oraz w innych 
krajach europejskich. Moglibyśmy, gdybyśmy 
otrzymali odpowiednią pomoc.

W zrozumieniu, że najważniejszymi zagad

nieniami są środki transportowe, zwróciliśmy 
się do Amerykańskiego Banku Eksportu i  Im
portu z propozycją udzielenia nam 40 milionów 
kredytu na produkcję węglarek i  parowozów 
po to, żeby wzmóc nasz eksport węgla do kra
jów zachodnio-europejskich, pomóc Europie 
w zlikwidowaniu deficytu węglowego, w du
żym stopniu złagodzić ciężkie następstwa po
wojenne dla większości krajów europejskich. 
Kredyt ten otrzymaliśmy. Dalsza historia tego 
kredytu, której ocena nie wchodzi w moje za
dania i kompetencje, jest znana, ale wchodzi 
w moje zadania i kompetencje zapytać jeszcze 
raz, gdy pytają, dlaczego się nie eksportuje do 
innych krajów, zapytać ze swej strony jeszcze 
raz, dlaczego nam się nie pomaga tego ekspor
tu dokonać? (Oklaski).

Starałem się możliwie obiektywnie i moż
liwie rzeczowo przedstawić całość gospodar
czych stosunków Polsko-Radzieckich. Starałem 
się to zrobić możliwie obiektywnie i  rzeczowo, 
dlatego, że to jest odcinek, na który wymie
rzony jest niejeden atak i niejedno oszczerstwo 
zagranicą i  kraju.

Jaki jest cel, jaka jest przyczyna tych ata
ków? Ci, którzy atakują stosunki gospodarcze 
polsko-radzieckie najczęściej są to ci sami lu
dzie, którzy żądają zrezygnowania z naszej gra
nicy na Odrze i Nysie. Jeżeli połączymy te dwa 
fakty, to mają one jasną i  specyficzną wymo
wę. Odciąć nas od ziem zachodnich, to znaczy 
sprowadzić nas do roli jakiegoś potworka, ja
kiegoś nowego „Księstwa Warszawskiego“ . Po
zbawić nas stosunków gospodarczych ze Związr 
kiem Radzieckim, to znaczy wydać nas na łas
kę i  niełaskę kapitału zagranicznego, zamienić 
nas w zagraniczną kolonię. Taki jest cel, ale 
z tego celu nic nie będzie. (Długotrwałe oklaski).

Mówiliśmy o obecnych formach stosunków 
polsko-radzieckich i o obecnych faktach sto
sunków tych dotyczących. Parę słów o pers
pektywach tych stosunków na najbliższe lata. 
Widzę tu trzy .zasadnicze linie rozwoju naszych 
dalszych stosunków, gospodarczych. Linia 
pierwsza — eksportu, linia druga — tranzytu, 
linia trzecia — współpracy technicznej. Linia 
pierwsza: struktura naszego gospodarstwa jest 
strukturą kraju eksportującego. Nie bacząc na 
wzrost konsumcji wewnętrznej i wzrost nasze
go aparatu przemysłowego, będziemy musieli 
zawsze eksportować, żeby żyć. Dziś w szeregu 
podstawowych gałęzi naszej gospodarki eksport 
nie przedstawia poważniejszych trudności.

Dziś w okresie głodu towarowego i  zni
szczeń — wszędzie i  zawsze można sprzedać 
węgiel, wszędzie i  zawsze można sprzedać ce
ment, wszędzie i zawsze można sprzedać ma
teriały włókiennicze. Tak jest dziś, ale tak nie 
będzie jutro, a napewno nie będzie tak poju
trze. Wiadomo, że za dwa, trzy lata będziemy 
musieli ciężko walczyć na rynkach wzsystkich 
krajów o eksport naszego węgla. Wiadomo, że 
za dwa, trzy lata będziemy musieli ciężko wal
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czyć, jak walczyliśmy przed wojną o eksport 
cementu, czy materiałów włókienniczych. Je
żeli chcemy rozkręcać nasz przemysł, jeżeli 
chcemy mu nadać nieprzerwany bieg, jeżeli nie 
chcemy się ograniczać ramami przewidywań 
kryzysowych i przyszłycfi ciężkich walk na 
rynkach światowych, to musimy mieć poczu
cie, że za plecami mamy w ielki rynek zbytu 
(oklaski). Tym rynkiem zbytu jest i będzie 
ZSRR. W tym przekonaniu, że tym rynkiem 
jest i będzie ZSRR możemy się nastawić na 
produkcję 100 milionów ton węgla, w tym 
przekonaniu możemy rozwijać nasz przemysł 
bez krępujących ramek kryzysowych rozważań.

Przechodzę do .zagadnienia tranzytu. H i
storia nasza świadczy, że nasze położenie geo
graficzne na dobre nam nie wychodzi, ale ma 
też i dodatnią stronę, że znajdujemy się na 
skrzyżowaniu wielkich dróg z zachodu na 
wschód i z północy na południe. Polityka 
przedwojenna rządów sanacyjnych doprowa
dziła do tego, że potok tranzytu ze Związku 
Radzieckiego na zachód * z zachodu do Związ
ku Radzieckiego omijał Polskę. Teraz tej sytua

cji nie ma i już, w bieżącym roku wpływy 
z tranzytu wyniosą 27 milionów złotych w zło
cie. W rozwoju tranzytu leży dodatkowe źródło 
bogactwa Polski.

Wreszcie trzecia sprawa — sprawa współ
pracy technicznej. Nie możemy rozbudowywać 
się na starych wzorach, nie możemy odbudo
wywać takich zakładów fabrycznych, któreby 
nadawały się do muzeów i  archiwów. Musimy 
uczyć się zagranicą postępu technicznego, wy
nalazków i nowej organizacji. Będziemy się 
uczyć w Ameryce, we Francji, będziemy się 
uczyć również w Związku Radzieckim, gdzie 
dla tej współpracy technicznej są najlepsze da
ne i gdzie ta technika zdała zwycięsko egzamin 
w wielkiej wojnie, która doprowadziła do po
gromu hitleryzmu.

Tak wygląda rzeczywistość stosunków pol
sko-radzieckich i tak wyglądają perspektywy 
stosunków polsko-radzieckich. Wykorzystamy 
do końca wszystkie plusy perspektyw i nie da
my sobie nikomu przeszkodzić na tej naszej 
drodze.

ŻYCIE POLAKÓW W ZWIĄZKU RADZIECKIM
Na Kongres przybyła delegacja Patriotów Pol

skich w ZSRR. Korzystając z tej okazji, T-wo 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej zorganizowało 
w dniu 6 czerwca br. wieczór dyskusyjny w lo
kalu Miejskiej Rady Narodowej. W czasie wie
czoru wystąpili jako prelegenci: ob. Kuczyńska— 
członek Prezydium Z. P. P., dr Dębowski, były 
prof. Uniwersytetu Wileńskiego i dr Lissa — 
b. docent Uniwersytetu Lwowskiego.

Prelegenci omówili położenie emigracji polskiej 
w Związku Radzieckim, przyczym podkreślili wy
datną pomoc władz radzieckich i przyjazną, życz
liwość społeczeństwa poszczególnych republik 
dla polskich emigrantów. Szczególnie troskliwie 
opiekowano się dziećmi polskimi. Pomimo ciężkich 
warunków wojennych zorganizowano dla około 
20.000 dzieci polskich 248 szkół, zapewniając im 
jednocześnie ubranie i odżywianie.

Doniosłym wydarzeniem w życiu Polonii ra
dzieckiej w czasie wojny było powołanie do życia 
dywizji im. Tadeusza Kościuszki. Ochotnicy śpie
szyli ze wszystkich stron Zw. Radzieckiego. Ci, 
którzy nie mogli stanąć w szeregach Wojska Pol
skiego, ofiarną pracą na tyłach przyczynili się 
do zwycięstwa nad hitleryzmem. Piękny przy
kład ofiarności Polonii radzieckiej stanowi cyfra 
6 milionów rubli, zebranych na kolumnę czołgów.

Od prof, Dembowskiego dowiedzieliśmy się, że 
obecnie ponad 500 obywateli polskich studiuje na 
wyższych uczelniach radzieckich. W najbliższym 
czasie około 100 akademików radzieckich przy
będzie na polskie wyższe uczelnie. Pogłębia się 
praca naukowa i kulturalna polsko-radziecka.

Projektuje się szereg wspólnych kongresów i zjaz
dów. Już w zjeździe chirurgów polskich w Hpcu 
b. r. w  Gdańsku wezmą udział specjaliści radziec
cy. Projektowane jest wydawanie wspólnego biu
letynu o ruchu naukowym w Polsce i Zw. Ra
dzieckim w języku polskim i rosyjskim.

Wszystkie teatry w Zw. Radzieckim grają sztu
ki polskie dawne i współczesne. Wzmaga się nie
ustannie zainteresowanie dla polskiej literatury. 
Najznakomitsi pisarze radzieccy tłumaczą pol
skich klasyków i pisarzy współczesnych.

Pobyt emigracji polskiej w  Zw. Radzieckim 
przyczynił się do zbliżenia między obu naroda
mi. Nastąpił poważny przełom w psychice, na
stąpiło zrozumienie i porozumienie między ludź
mi. Odjeżdżających Polaków żegnają ich radziec
cy współtowarzysze pracy ze szczerym żalem. 
Dzięki wytężonej pracy Zw. Patriotów Polskich 
i pomocy władz radzieckich do dnia 1 czerwca br. 
powróciło do Polski 190.000 repatriantów. Wła
dze Z. P. P- spodziewają się, że w ciągu czerwca 
większość Polaków opuści Zw. Radziecki, by 
swoją pracą przyczyniać się do odbudowy Oj
czyzny.

*

W sierpniowym  numerze „ P rzy fa in i"  padamy 
obszerny referat prof. Dembowskiego p. ł. „Polsko- 
Radziecka współpraca naukowa”  oraz Sprawozdanie 
•delegata Związku Patriotów  Polskich w  Z. S. R .R., 
ob Juszkiewicza z działalności Po lon ii Radzieckiej.

(Red.)
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KAZIMIERZ CZACHOWSKI

M A K S Y M  G O R K I J
(w dziesiątą rocznicę śmierci)

Maksym G orkij według portretu I. Brodskiego

Nazwisko autora „Pieśni o sokole“’, „Pieśni 
o zwiastunie burzy“ , Wareniki Olesowej” , Fomy 
Gordiejewa“ , „Mieszczan” , Żywota Klima Samgi- 
na” , „Moich uniwersytetów“ oraz wielu innych 
opowiadań, sztuk dramatycznych i powieści jest 
od dawna czytelnikom polskim dobrze znane z licz
nych przykładów. Również sama postać pisarza 
rosyjskiego dobrze się utrwaliła w naszej pamięci.

W twórczości swej bowiem Maksym Gorkij dał 
dogłębnie ujęty wyraz niedoli nizin społecznych 
i tych nizin rewolucyjnego pędu do walki o przy
szłe zwycięstwo upośledzonych pod jarzmem car
skiego ucisku i szlachecko - mieszczańskiego w y
zysku-

W odczuciu czytelnika polskiego z tymi wątka
mi ściśle się łączył, lepz także nad nimi przewa



żał motyw narodowej niewoli. Wprawdzie ,i w  na
szej literaturze, począwszy od wczesnych powie
ści ludowych Kraszewskiego, poprzez utwory 
Orzeszkowej, Konopnickiej, Żeromskiego, Struga 
i innych, dobitnie przebijał się ton walki społecz
nej. Nie mniej w twórczości naszych pisarzy nie 
zyskał ów ton takiej bezpośredniej siły wyrazu, 
z jaką wystąpił w dziełach Gorkiego. Może jedy
nie w mniej znanych, aczkolwiek zasługujących 
na bliższą i trwalszą uwagę utworach takich pi
sarzy naszych, jak Ludwik Stanisław Liciński czy 
też Feliks Brodowski, spotykamy pokrewny Gor
kiemu literacki wyraz społecznych prądów. Żaden 
jednak z tych pisarzy nie zyskał równych Gorkie
mu talentu i sławy. Odnosi się to zresztą nie tylko 
w stosunku do literatury polskiej, lecz w ogóle do 
całej literatury europejskiej. Na tle swej epoki 
Gorkij zajął stanowisko odrębne i w tym rodzaju 
przez żadnego pisarza nie dorównane.

Aleksy Pieszkow — takie było bowiem właści
we nazwisko Maksyma Gorkiego — urodził się 
28 marca 1868 roku jako syn robotnika stolarskie
go. Już od dziesiątego roku życia zmuszony był 
własnymi siłami chłopięcymi zarabiać na utrzy
manie i przebijać Się przez panujące na ów czas 
mroki carskich rządów. Kolejno pracował jako 
chłopiec w sklepie z obuwiem, u kreślarza, na 
statku parowym, w pracowni obrazów religijnych, 
jako ogrodnik, dozorca domowy, piekarz... Łatwo 
sobie wyobrazić, jak niełatwe i pełne udręczeń 
było to życie biednego chłopca i młodzeńca, z któ
rego miał wyrosnąć pisarz wielkiej miary. Jednak 
właśnie te i późniejsze ' doświadczenia w walce
0 byt przyniosły bogaty zasób przeżyć i wrażeń 
dla późniejszej twórczości literackiej. Można nawet 
zaryzykować mniemanie, iż z tego osobistego 
znoju powstała i wyrosła odrębność artysty. Tym 
bardziej, że ody najwcześniejszego dzieciństwa, 
czyli w latach kształtujących oblicze osobiste 
człowieka, borykając się o własny los, poznawał 
on zarazem źródła niedoli społecznej, wynikające 
z nieusprawiedliwionej i niesprawiedliwej przewa
gi warstw posiadających władzę i środki mate
rialne. To też socjalistyczny pogląd na świat roz
winął się w myślach Gorkiego nie tyle z rozważań 
teoretycznych, co z osobistych doznań i bezpo
średnich spostrzeżeń. Przekonania swoje wyrobił 
Gorkij nie na drodze współczucia z niedolą upo
śledzonych, lecz z samego dna tej niedoli, w któ
rej wraz z innymi czuł się pogrążony. Zdobył je— 
jak to słusznie zauważono, w jednej z polskich prac 
krytycznych o Gorkim —- „śladami człowieczeń
stwa“ .

Od dzieciństwa nauczył się chłonąć czytane 
książki i pragnął się uczyć, marzył nawet póź
niej, aby w Kazaniu wstąpić na uniwersytet. Wte
dy jednak dla dziecka nizin społecznych były-to 
czcze rojenia. Obcowanie z podziemnymi kołami 
młodzieży uniwersyteckiej utwierdziło go tylko 
w potrzebie odnalezienia innej prawdy i prawdy 
tej życiowego wcielenia. Na tej drodze poszuki
wania wśród najcięższych warunków walki o byt
1 o prawo do uczestniczenia w postępach ludz
kości, przyszły pisarz za wczasu wyrobił w  so

bie optymistyczną wiarę w zwycięstwo słusznej- 
sprawy. Wśród znajomych sobie kół uniwersytec
kich udało mu się zetknąć z przedstawicielami pod
ziemnego ruchu rewolucyjnego, których wpływ 
utwierdził w  nim przekonanie o dążeniach i po
trzebie walki społecznej. O czasach tych później 
wspominając, napisał Gorkij: „Nie ja jeden na zie
mi — i nie zginę!“ .

Działalność polityczną rozpoczął w środowisku 
kazańskich pracowników piekarskich, na podka- 
zańskiej wsi nad Wołgą i wśród pracowników ko
lejowych. Po raz pierwszy aresztowany przez car
ską policję w roku 1889 w Niżnyrn Nowogrodzie, 
po wypuszczeniu z więzienia trafił znowu do tam
tejszych kół młodzieży uniwersyteckiej. Nie zna
lazł tam jednak odpowiedzi na drugie pytanie: co 
czynić aby naprawić życie ludzkie? Pod wpły
wem tych wątpliwości dwudziestotrzyletni mło
dzieniec postanowił poznać Rosję. Na piechotę 
bądź statkiem parowym wędruje Wołgą do Cary- 
cyna, poprzez okręg Donu, Ukrainę, wybrzeżem 
Dunaju i  Czarnego Morza, do Krymu i na Kaukaz. 
W tej podróży zarabia na utrzymanie jak się uda, 
choćby najcięższą pracą zwykłego robotnika. Sty- 

xka się z mnóstwem ludzi, przenika w  głąb ludu 
rosyjskiego i jego powszednią dolę i niedolę. Z ze
branych w tych wędrówkach spostrzeżeń powsta
nie, później wiele najpiękniejszych opowiadań i po
wieści pisaraa.

Pod koniec 1891 roku znalazłszy się w Tyflisie, 
pracując tam w kuźni kolejowej, prowadził nadal 
działalność rewolucyjną wśród młodzieży i robot
ników. Znajomość z osiadłym tu na wygnaniu re
wolucjonistą Kalużnym wpływa na podjęcie pracy 
pisarskiej. Pierwsze opowiadania Maksyma Gor
kiego: „Makar Czudra”  ukazało się drukiem w ty- 
fliskim dzienniku we wrześniu 1892 roku.

Wystąpił tu od1 razu jako rzecznik rewolucyjne
go ruchu mas ludowych pod znakiem walki 
o szczęście człowieka i społeczeństwa. Kreśląc zaś 
swe opowiadania w bezpośredniej obserwacji ży
cia, życie to przedstawia ze śmiałym i ostrym rea
lizmem, bynajmniej nie szczędząc ujemnych ry 
sów postaciojn z ludu, bezsilnym, daremnie szamo
tającym się w pętach, niezdolnym do zwycięskie
go czynu. Tym mocniej nie szczędzi gorzkiej 
prawdy przedstawicielom mieszczaństwa, ograni
czonym do zabiegów o własny dobrobyt, nie czu
łym na sprawy człowieka i ludzkości. Z takiego 
porównania wynikać oczywiście musiało, że istot
nymi bohaterami utworów Gorkiego są ludzie 
„z dna“ , upośledzeni przez mieszczańskie społe
czeństwo, wytrąceni poza nawias życia.

Wydane w roku 1898 dwa tomy opowiadań czy
nią Gorkiego sławnym w Rosji i niebawem za 
granicą. Rewolucyjna Rosja uznaje w młodym pi
sarzu rzecznika ludowych myśli-i uczuć, zwiastu
na społecznej walki. Z drugiej zaś strony jest pil
nie śledzony przez carską policję ł kilkakrotnie 
więziony.

W owych latach powstaje powieść: „Fońia Gor- 
diejew“ , w której Gorkij rozprawia się z rzeczy
wistością rosyjskiego mieszczaństwa kupieckiego, 
pod obłudnymi pozorami liberalizmu kryjącą naj-
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bardziej samolubne i nieludzkie dążenia. Napisane w 
tymże okresie sztuki: „Mieszczanie“ i „Na dnie” 
rychło uzyskują powodzenie na scenach rosyj
skich i zagranicznych. Jego zaś „Pieśń o zwiastu
nie burzy“ , w której mocno brzmi „siła gniewu” , 
jest też wyrazem wiary, że „chmury słońca nie 
zasłonią!“ .

Zbliżywszy się do kół socjalno - demokratycz
nych, wziął Gorkij czynny udział w pracach par
tyjnych. W swych utworach literackich otwarcie 
występuje przeciw carskim rządom i polityce 
ucisku społecznego. Aresztowany z powodu odez
wy wydanej w roku 1905 po wypadkach stycznio
wych, staje się Gorkij przedmiotem szerokiego 
zainteresowania nie tylko Rosji, lecz innych kra
jów Europy i Ameryki, co zmusza rząd do uwol
nienia więźnia. Po oswobodzeniu Gorkij organi
zuje wydawnictwo pisma: „Nowe życie“ , którego 
redakcję z końcem 1905 roku objął przybyły z za
granicy Lenin. Odtąd nawiązuje się trwała wza
jemna przyjaźń wielkiego pisarza z wielkim przy
wódcą rewolucyjno - społecznym.

W związku ze swą działalnością polityczną za
grożony aresztowaniem, w r. 1906 udaje się Gor
kij za granicę. W Berlinie, Paryżu, Nowym Jorku 
występuje na zebraniach politycznych, głosząc za
dania rewolucji rosyjskiej. Jednocześnie poznaje 
stosunki tamtejsze, zwalcza ugodę Francji z car
skim rządem, obnaża w swych artykułach miesz
czański imperializm francuski i kapitalizm amery
kański. Z konieczności stawszy sę emigrantem, 
osiedla się we Włoszech na wyspie Capri, skąd 
nadal czynnie uczestniczy słowem i piórem po 
stronie rewolucyjnej walki, najściślej współpracu
jąc z Leninem.

Główne jednak znaczenie Gorkiego polega nadal 
na jego twórczości literackiej.. W powieści „Mat
ka“ daje wspaniale uchwyconą postać robotnika - 
rewolucjonisty. Szereg innych utworów pisarza, 
jak np. sztuki: „Wrogowie“ i „Wassa Zeleznowa” , 
opowiadania: „Życie Macieja Kożemiakina” , „Mia
steczko Okurok’1, „Opowiadanie o Włoszech“ i in. 
należą do najcelniejszych i najpoczytniejszych 
dzieł świetnie rozwijającej się literatury rosyj 
skiej.

W roku 1913, uzyskawszy możność powrotu do 
ojczyzny, Gorkij w dalszym ciągu uczestniczy w 
pracy rewolucyjnej. Jako pisarz rozpoczyna w y
dawać swą trylogię autobiograficzną: „Dzieciń
stwo“ (1913), „U ludzi”  (1916) i „Moje uniwersy
tety“ (1921), dzisiaj może najbardziej ulubione, 
najpoczytniejsze z książek Gorkiego. Dał w nich 
bowiem pisarz bezpośrednią prawdę swego ży
ciowego i społecznego trudu.

W latach pierwszej wojny światowej Gorkij, 
wierny swym przekonaniom, zwalczał imperia
lizm, a z chwilą wybuchu rewolucji lutowej tym 
otwarciej bronił sprawy rewolucyjnej. Po zwy
cięstwie rewolucji październikowej, nie oglądając 
się na ciężkie warunki pracy wśród wojny domo
wej, Gorkij podjął szeroką działalność organizo
wania wewnętrznej pracy kulturalnej. Zakłada 
i redaguje rozmaite serie wydawnicze, pisma 
i dzienniki, pisze szereg prac publicystycznych na

G orkij wg rysunku P. VV«.s Meuta

temat zagadnień kultury w międzynarodowym 
ruchu robotniczym. Między in. w r. 1920 artykuł 
o Leninie, następnie w latach 1927 — 32 kilkakrot
nie dopełniany i przerabiany.

W roku 1921 z powodu odnowienia się dawnej 
gruźlicy płucnej wyjechał Gorkij za granicę na po
byt leczniczy. Ciężko chory, nie przestał praco
wać literacko. Oprócz wspomnianych „Moich uni
wersytetów“ napisał wtedy m. in. szereg portre
tów pisarzy rosyjskich (Koroler.ko, Andrejew, 
Błok i in.). W wydanej w r. 1925 powieści: „Dzie
ło Artamonowych“ dał szeroko ujęty obraz roz
kwitu, stopniowego rozkładu i upadku rosyjskiego 
kapitalizmu. W następnej czterotomowej powieści: 
„Żywot Klima Samgina” , nad którą pracował do 
końca swego życia, przedstawił życie i walkę spo
łeczeństwa w ramach całej doby dziejowego roz
woju Rosji. Na tym tle tytułowa postać powieści 
jest dogłębnie wnikliwą charakterystyką miesz
czańskiego inteligenta jako groźnego i niebez
piecznego wroga rewolucji.

Dla zrozumienia, na czym polegała istota konflik
tu z trockizmem ta powieść Gorkiego jest ponie
kąd dokumentem dziejowo - społecznym, nie prze
stając być wybitnym dziełem sztuki pisarskiej.

W roku 1928 poprawa stanu zdrowia pozwoli
ła Gorkiemu na powrót do ojczyzny. Nadal pra
cuje nad powieścią o „Klimie Samginie“ , wydaje 
nowe sztuki: „Jegor Bułyczew i inni“ , „Dośtiga- 
jew i inni“ , nową redakcję „Wassyhsy Zelezno- 
wej“ . Podejmuje nowe prace organizacyjne i wy



dawnicze, przewodniczy związkowi literatów, ini
cjuje zbiorową pracę o „Dziejach wojny domo
wej“ , współpracuje z działalnością artystów-pla
styków, pracowników teatru i kina. Przy tak nie
bywałym rozmachu i zasięgu pracy, rozwija nie 
mniej żywotną działalność publicystyczną, nie 
szczędząc swego pióra we wszystkich sprawach 
związanych z bytem i przyszłością Związku Ra
dzieckiego, który w pisarzu tym, kroczącym od 
początku^ drogą rewolucyjnej Rosji poprzez wal
kę aż do zwycięstwa, posiadał swego najwierniej
szego i najgorliwszego zwiastuna i rzecznika. Stał 
się też Gorkij, począwszy już od r. 1932, przewi
dującym przeciwnikiem faszyzmu i faszystów, 
otwarcie zwalczając’ zagrażające kulturze ludz
kości niebezpieczeństwo faszystowskiego barba
rzyństwa. Już w roku 1929, w artykule o „Nieludz- 
kości“ nawoływał do gotowości w nieuniknionej

wojnie z wrogami klasy robotnicze] i Związku Ra
dzieckiego. Wojny tej nie doczekał. Zmarł 18-go 
czerwca 1936 roku.
. Pisząc to wspomnienie w dziesiątą rocznicę 
śmierci wielkiego pisarza rosyjskiego, pierwszego 
wielkiego przedstawiciela klasy robotniczej w li
teraturze rosyjskiej i powszechnej, starałem się 
na podstawie dostępnych mi opracowań rosyj
skich, przedstawić w pobieżnym z konieczności 
skrócie pogląd na trud życia i pracy Maksyma 
Gorkiego. Bo jako pisarz lepiej czytelnikowi pol
skiemu znany, gorzej bywa doceniany jako rewo
lucyjny działacz i duchowy przywódca nowej 
Rosji. Na to właśnie wskazać, było celem roczni
cowego artykułu.*) Kazimierz Czachowski

* )  W przedstawieniu życiorysu M. Gorkiego ko
rzystano tu głównie z artykułu Subockiego w „Komso- 
molskiej Prawdzie”  z 30 maja 1946 r.

M. ZIW Q W
P I E R W S Z A  K S I Ą Ż K Ą  J U L I A N A  T U W I M A  

W  JĘZYKU ROSYJSKIM
W najbliższym czasie — leżą już przede mną na 

stole, woniejące aromatem świeżej drukarskiej farby 
odbitki — wyjdzie w świat pierwszy zbiór wierszy Ju
liana Tuwima w języku rosyjskim. Pracy nad tą książ
ką poświęciłem cały ubiegły rok. Musiałem sam ją  uło
żyć, zredagować przekłady, napisać obszerny wstęp, do
tyczący twórczości poety i  mniej więcej trzecią część 
utworów sam tłumaczyć.

Przyznać muszę, że n'e sprostałbym zadaniu w tym 
terminie, gdybym nie był już poprzednio doń przygo
towany.

Ułożenie książki było bodaj, że najbardziej skom
plikowaną częścią pracy. Ażeby dać rosyjskiemu czy
telnikowi jak najbardziej prawidłowy i pełny obraz 
poezji Tuwima, należało dokonać wyboru wierszy z dzie
siątków tomów, które poeta na przestrzeni 25 la t swo
je j różnorodnej twórczości napisał.

Przed wojną zadanie to byłoby jeszcze bardziej 
skomplikowane. Postawa, którą zajął Julian Tuwim 
w latach krwawej walki przodującego człowieczeństwa 
z barbarzyńskim faszyzmem, określiła w wielu wypad
kach podejście do jego utworów z lat poprzednich, uka- 
zuiąc co było w nich organicznym dla poety, co_ wyra
żało jego istotne nastawienie myślowe, dążenia i pory
wy, a co było naleciałością, czymś przypadkowym 
i przejściowym. Aktywna, społeczna postawa Tuwima 
musiała pociągnąć za sobą nowe zrozumienie jego 
poezji. . „  . . . .  . . .

Decyzja układu książki nastąpiła pozmej — kiedy 
zostały wybrane wiersze, z punktu widzenia poezji naj
lepsze. Niekiedy same one jakby sią ustawiły w ko
lumny. Zarysował sie wspaniały cykl poezji o oiczyz- 
n:e, zapoczątkowany fragmentami z poematu „Kw iaty 
Polskie”  i zawierający najróżniejsze utwory o polskim 
narodzie i o iego ludziach,- o polskiej ziemi, je j wiośnie 
i słońcu, je j kwiatach i ptakach.

Dalej wyłoniły sie cykle o „nędzy i  smutku”
0 „mieszczanach” , o „małych ludziach”  o „poezji i o sło
wie” , o „dzieciństwie i o miłość ”  o „życiu i o śmierci” .

Do. rozdziału „na słowiańskie motywy”  weszły: 
„Swietozar” , „  Świetliki”  i ,o  mowie rosyjskiej”  — te 
móżna było poprostu przepisać w rosyjskiej transkrypcii. 
A do rozdziału ..o odwiecznym wrogu” wszedł „ Sztab”
1 „pod Paryżem” . .

Wreszcie na zakończenie kilka wspaniałych wier
szy Tuwima dla dzieci.

P rzy układaniu książki, wykorzystałem wszystkie 
zbiory poezji Tuwima, zaczynając od pierwszego „Czy
hanie na Boga”  i kończąc na ostatnim „Treść gorejąca” . 
Poza tym — młodzieńcze wiersze wydane przez poetę 
w 1936 roku, zamieszczone w prasie codziennej i „W ia

domościach Literackich”  i wiersze z lat przedwojennych 
i  wojennych — zamieszczone w różnych gazetach 
i pisniach.

Niestety nie miałem do dyspozycji wszystkich 
poezji z ostatniego okresu.

Spotkałem się z trudnościami przy próbie datowa
nia utworów poety. W książkach Tuwima wiersze nie 
są datowane, a rok wydania książki nie jest zgodny 
z rokiem napisania wiersza; niektóre z nich były za
mieszczane w pismacłi na 2 — 3 lata przed ukazaniem 
się w książce. W rezultacie trzeba było w rozdziałach 
„o nędzy i smutku”  i. , o mieszczanach i: małych lu
dziach”  ułożyć wiersze według tematów, a w pozostałych 
rozdziałach w chronologicznym porządku bez oznacze
nia dat.

Kiedy książka już była ułożona, rozpoczął się dru
gi skomplikowany etap — zorganizowania przekładów. 
Jeśli chodzi o moje własne przekłady, sprawa była 
ułatwiona przez to, że twórczość Juliana Tuwima dawno 
przyciągała moją uwagę. Już w 1929 roku przetłuma
czyłem jego wiersz „do. prostego człowieka”  i był to 
pierwszy wiersz Tuwima, drukowany w języku rosyj
skim. Następnie tłumaczyłem wiele innych jego utwo
rów chcąc głębiej odczuć i pojąć jego poezję.

Mickiewicz wziął do swoich „Sonetów Krymskich” 
epigram Goethego „kto chce zrozumieć poetę, musi 
poznać kra j poety” . K ra j Tuwima — Polskę — miałem 
sposobność poznać w młodości, pamiętałem jednak, że 
krajem jego jest również stworzony przez poetycką 
wyobraźnię „Barwistan”  -— kra j barw, w którym sło
wo poezji gra wszystkimi banyami tęczy. I  kiedy przy
stąpiłem do pracy nad zbiorem wierszy Juliana Tuwi
ma, miałem już sporo przetłumaczonych jego utworów, 
które niekiedy po zasadniczym opracowaniu, mogłem 
włączyć do zbioru.

Do przekładów wierszy Tuwima chciałem zaanga
żować nadepszych poetów rosyjskich. Z przyjemnością 
musze zauważyć, że w Rosii znane jest im imię Tuwima, 
jako imię najlepszego polskiego poety. Ten stosunek do 
Tuwima zapoczątkował W ładim ir Majakowski!,' który 
już po pierwszym zaznajomieniu się z noetą w czasie 
swojej bytności w Warszawie, pisał o nim, jako o uta
lentowanym przedstawicielu poeżii polskiej. W tłuma
czeniu wierszy zawartych w zbiorze udział wzięli:. N i
k o l i  Asieiew, Michaił Gołodnyj, Walentina Dynnik. M i
chaił ZienkiewMz. Samuił Marszak, Siergiej Michał
ków, Semion Kirsanow, Lew Pieńkowski!, Jelizaweta 
Połonskaja. Michaił Swietłow, I lia  Sielwinskii, Aleksiej 
Gurkow, Mark Szechter i inni. Snecialny oddźwięk zna- 
łn.zlem u tych poetów, których wiersze tłumaczył Julian 
Tuwim na język polski — u Swietłowa, Surkowa i in-
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nyeh. Jednakowoż n:e wszystkim udało się odwzajem
nić Tuwimowi tłumaczeniem jego utworów. Niestety, 
z tych lub innych przyczyn nie urzeczywistnili Swych 
zamierzeń Boris Pasternak, Aleksander Bezymienskij, 
a również Aleksander Twardowskij, Paweł Antokolskij, 
Wera Inbier, W ładim ir Ługowskoj, można być jednak 
pewnym, że w antologii poezji polskiej, która jest 
w przygotowaniu, oraz w następnych wydaniach Tuwi
ma w języku rosyjskim ukażą się ich tłumaczenia.

Należy specjalnie podkreślić pracę Nikołaia Asie- 
jewa. Po przetłumaczeniu w roku ubiegłym ..Konrada 
Wallenroda”  Mickiewicza, zainteresował się on poważnie 
poezją polską, zaczął studiować język polski — prze
chodząc, jak w swoim czasie Mickiewicz ze słownikiem 
przez angielskiego Byrona. Poezje Tuwima przyjął on 
jako bardzo mu bliskie, tłumacząc je z wielkim zainte
resowaniem.

Poza wyżej wymienionymi poetami, zupełnie dob
rze, zdaje mi .sie, tłumaczyli wiersze Tuwima poeci- 
tlumacze: Osip' Rumer znany ze swego przekładu „So
netów Krymskich” , Stanisław Krzyżanowski, Lew Szif- 
fers. Dobrze przełożyła mały w ersz Tuwima „Świet
l ik i”  młoda leningradzka poetka Tatiana Znamie- 
rowskaja.

Chcę wspomnieć jeszcze o jednym tłumaczu, któ
rego imię figuruje w zbiorze. W wydawanym w Mosk
wie piśmie „Nowe horyzonty”  przeczytałem korespon
dencję ze Swierdłowska, a w której podawano, że w Swier- 
dłowsku na zebraniu członków Związku Polskich Patrio
tów odczytał własne przekłady Tuwima student wy
działu filologicznego Ju rij Abyzow. Natychmiast, tele
graficznie poprosiłem go o przesianie mi tych tłuma
czeń. Otrzymałem przekłady 20 wierszy. Częściowo 
wiersze te miałem już w innych tłumaczeniach. Inne . 
wymagały opracowania z tłumaczem, jednakże przekład 
wiersza „do przeznaczenia”  z całym przekonaniem załą
czyłem do zbioru.

Po wyjściu zbioru nie trudno będzie oczywiście 
znaleźć w nim szereg braków. Mnie, jako redaktora, 
wiele rzeczy nie zadawalnia. Cały szereg wierszy lnie 
mógł być włączony, ponieważ przekłady okazały się 
niedostatecznie dobre. Część włączonych utworów po
zostawia wiele do życzenia. Mam jednak wrażenie, że 
całość zbioru ułatw i zapoznanie się rosyjskiego .czytel
nika z wybitnym mistrzem polskiego wiersza. Miejmy 
nadzieje,, że w następstwie tej książki, wyjdą nowe 
dzieła Juliana Tuwima w języku rosyjskim pełniejsze 
i bardziej doskonałe.

G. F. BUTLOW

U Ź R Ó D E Ł  P R Z Y J A Ź N I
(Korespondencja z Moskwy)

Było to jesienią 1943 roku. Wojska Zachodniego 
Frontu odrzucały niemieckich najeźdźców coraż-bardziej 
na zachód. Na front, w rejon Smoleńska przybyła I Pol
ska Dywizja imienia Tadeusza Kościuszki. Wróg stawiał 
zaciekły opór. Wojsko miało zadanie przerwania lin ii 
obrony Niemców. Polska Dywizja znalazła^ się na wy
padowych pozycjach na wprost wsi Lenino na Bia
łorusi.

Dywizja utworzona przez Polskich Patriotów sto
czyła 13 października pierwszy bój i  chlubnie spełniła 
swe zadanie. Podtrzymywana z lewego i prawego skrzyd
ła przez zaporowy ogień arty lerii Czerwonej A rm ii i jej 
tanki — I Polska Dywizja przerwała linię obrony 
Niemców, wdarła się w ich stanowiska i zajęła przewi
dziane punkty. Atakujący jednocześnie, żołnierze i o fi
cerowie Czerwonej A rm ii z zachwytem podrzucali czapki 
do góry, krzycząc — „Hurra  Polacy! Hurra” .

* *  *
Tak rozpoczęła swój pochód bojowy I  Polska D r

wi z ja  imienia Tadeusza Kościuszki, stworzona w ZSRR 
przez Związek Polskich Patriotów przy pomocy i współ
działaniu Związku Radzieckiego, k tóry dostarczył je j 
broni, poparcia, wyposażenia i instruktorów, odgrywają
cych poważną rolę przy formowaniu Dywizji. Tak roz
poczęła sie braterska przyjaźń w zbrojnej walce naro
dów Polskiego i Radzieckiego w wsoólnei, nieubłaganej 
walce o uwolnienie ziemi radzieckiej i  polskiej od nie
mieckich zbirów.

Pełne blasku zwycięstwa bohaterskiej Czerwonej 
A rm ii, doprowadziły ia do Berlina. Razem z tvm i woj
skami weszły d° Berlina jednostki Wojska Polskiego, 
które do tego czasu rozrosły sie już w liczne dywizie. 
Rozgromienie Niemiec oswobodziło Polskę. Odrodzona 
Polska urzeczywistniła marzenia polskiego narodu, pol
skiego robotnika i chłoną, o przyjacielskim, pokojowym 
współżyciu ze swvm wipikim sąsiadem — Zwiazkmm 
Radzieckim, urzeczywistniła id°ał stworzenia nowego ży
cia na demokratycznych zasadach.

*  *  *
Cały kochaiący wolność świat świętował 9-go Ma

ja  dzień zwycięstwa nad Niemcami. I  w Polsce dzień 
ten był wydatkowo uroczyście obchodzony. Na grobie 
Nieznanego żołnierza w Warszawie złożone zostały urny 
z ziemią z mogił poległych polskich żołnierzy na wszyst
kich polach walki, gdzie w ciężkich zmaganiach z nie
mieckimi najeźdźcami lała się polska krew. Naibardzięj 
poczesne miejsce pomiędzy tym i urnami zajęła urna 
z ziemią, przywiezioną do Warszawy z . pola bitwy pod 
Lenino. Urnę tę przywiozła do Warszawy delegacja,

składająca się z przedstawicieli Wojska Polskiego, Czer
wonej Arm ii, Związku Polskich Patriotów i przedstawi
cieli Wszechsłowiańskiego Komitetu w Moskwie.

Po pobranie ziemi wyjechała z Moskwy na pola 
walki pod Lenino, za Smoleńskiem, w początku Maja, 
specjalna Polsko-Radziecka delegacja: przedstawiciel. 
Czerwonej A rm ii — gen. lejtnant Suchomlin, dowodzący 
10-tą Arm ią w skład której wchodziła^ wówczas Polska 
Dywizja, przedstawicieli wszechsłowiańskiego Komitetu 
-—. sekretarz odpowiedzialny —- pułkownik Gwardii Mo- 
czałow, attache wojskowy Rzeczypospolitej Polskiej 
w Moskwie — ppułkownik Bardach, przedstawiciel Po
selstwa Polskiego w Moskwie -— attache Butloyi 
i przedstawiciele Zarządu Głównego Związku Polskich 
Patriotów w ZSRR.

*  *  *
Potworny jest obraz ziemi, gdzie stanęła noga 

niemieckich rozbójników. Na trasie z Moskwy do .Smo
leńska, którą przebyłem razem z delegacją żyią jeszcze 
ślady ich zbrodniczej działalności. Rozbite miasta,, wy
palone wsie, okalecząłe domy. w których mieszkał i pra
cował kochający spokój naród rosyjski jeszcze i teraz 
wzywaią do zemsty, wzywałą do wymierzenia sprawied
liwej kary winnym tvch przestępstw.
!.: Piękny Smoleńsk, malowniczo położony na brzegu
Dniepru, zieje kikutam i okaleczonych ścian ongiś prze
pięknych domów i budowli. Ale już  można zauważyć 
wyjątkową żywotną siłę niezwalczonego radzieckiego na
rodu. Pomiędzy rumami k ip i życie. Ze spokojem i na- 
tchńiepiem wziął sie naród do odbudowy swego, życia. 
Dziesiątki domów już odbudowano, ulice oczyszczono 
z gruzów. Łopoczą na w<etrze_sztandary i  flagi,po za
ledwie minionych świętach majowych.

W czyściutkich, norzadnyeh dumkach Komendy 
Woi<*nnego Okręgu gościnnie w ita Delegację sam Ko
mendant — gen? leitnant Ozierow. Leży przed, nim 
mana z oznaczonymi punktami, gdzie walczyła . Polska 
Dywizia. oznaczone są nawet mieisca cmentarzy pole
głych żołnierzy; pokazuje nam r.anórt, wvsłąnegp spe
cjalnie parę dni temu wywiadu., który ns+alił'stan dróg 
na poło oh walki,' stan rozminowa?iia Okolicy.

Mv, Polska Delegacja, .wzruszeni jesteśmy wyjąt
kową troskliwością naszych radzieckich przyjaciół,, ich 
braterską tpRościa i serdecznością, W asyście ofmerów 
Komendy Wo'enuego Okręgu wyjeżdżamy zę, Smoleńska 
w kio’*onku Lenino.

W reionowym centrze Gorki spotyka nas , wielką 
delegacia rządu białoruskiego, miejscowych władz, ra
dzieckich i społecznych organizacyj. Jeszcze nie jesteś-



tny dobrymi znajomymi, ale już jesteśmy dobrymi przy
jaciółmi. Serdeczna rozmowa toczy się pomiędzy Po
lakami, Rosjanami i  Białorusinami, którzy zebrali się tu 
w malutkim białoruskim miasteczku, ażeby uczcić pa
mięć poległych na polu wspólnych walk polskich i ra
dzieckich bojowników. i

Rano wyjeżdżamy z centrum rejonowego do Lenino. 
Cicha, piękna wieś z dawnym zamkiem Romano- 

wych zamieniona w kupę gruzów. Przed wojną miesz
kało tu około 200.000 obywateli; była szkoła średnia 
i  klub M.T.S. Teraz panuje tu cisza. Ludzi prawie n'.e 
widać. Resztki samotnie stojącej ściany dawnego zam
ku świadczą, że była tu ongiś wieś. «•

Schodzimy do parowu, a potem sto metrów pod 
górę. Przed nami olbrzymie pole, na którym widzimy 
dziesiątki rozbitych czołgów, setki metrów drutu kol
czastego, rowy, okopy. Nie wolno podchodzić bliżej. 
Możliwość min. ścieżka prowadzi nas do mogiły.

Przyjacielska ręka ozdobiła wielką braterską mo
giłę kwiatami, zielenią. Krzyż na mogile szczemiał. 
Przeszło już dwa i pół roku od chwili kiedy ramię w ra
mię z Czerwoną Arm ią walczyli tu rozpaczliwie Polscy 
żołnierze, Polscy Patrioci.

Przynoszą srebrną urnę z napisem „Za naszą i  Wa
szą wolność” . Rozpoczyna się żałobne zebranie nad mo
giłą. Kolejno rzucają do urny garście ziemi, przesiąk
nięte braterską krwią, Polscy i  Sowieccy delegaci, rzu
cają te garście ziemi i Polacy i  Rosjanie i Białorusini. 
Żałobne zebranie otwiera przedstawicielka rządu biało
ruskiego — Nowikowa. Mówi ona o braterstwie pol
skiego i  radzieckiego narodu w ogólnej walce z wro
giem. Przemawia przedstawiciel Wojska Polskiego 
ppułkownik Bardach, zapewniając, że braterstwo Czer
wonej A rm ii i  Polskiego Żołnierza związane jest na 
wieki wspólnie przelaną krwią za wolność i niepodle
głość Polskiej i  Radzieckiej Ojczyzny. Przemawia gen. 
lejtnant Suchomlin o przyjaźni polskiego i radzieckiego 
żołnierza, o jego bohaterstwie i  jego oddaniu sprawie 
wolności i pokoju. Przemawiam i ja, przedstawiciel 
Rzeczypospolitej Polskie], upełnomocniony przez Amba
sadora Polskiego w Moskwie, o urzeczywistnieniu prag
nień naszych klas pracujących, pragnień życia w po
koju, dobrych sąsiedzkich stosunków z wielkim Związ
kiem Radzieckim. Przemawiają przedstawiciele Związ
ku Polskich Patriotów, przedstawiciele organizacyj miej
scowych.

Wzruszająca była mowa Sekretarza Odpowiedzial
nego Wszechsłowiańskiego Komitetu w Moskwie, puł
kownika Gwardii Moczałowa. Mówił on o przyjaźni na
rodów słowiańskich, o czasach Grunwaldu, o nie na 
darmo przelanej krw i słowiańskiej, o prawie Słowian, 
którzy stracili w wolnie około 15 milionów swoich sy
nów, do zabezpieczenia pokoju w całym święcie. Uro
czystość kończy się.

Umę z ziemią niosą Z powrotem do samochodów.
Przechodzimy koło mogiły żołnierzy Czerwonej 

A rm ii, którzy tu, razem z Polakami padli w boju za 
Oiczyznę, za wspólne dzieło. Zatrzymujemy się na m i
nutę przy te j mogile i  w ciszy i w milczeniu oddajemy 
hołd poległyA bohaterom.

Wracamy do Gorki. Mieszkańcy miasteczka ser
decznie w ita ją  Polaków. Na placu w pośpiechu buduje 
się trybuna. Przygotowują się flagi, polskie sztandary. 
Delegacja Polska jest zaproszona na ogólnomiejskie ze- 
branr'0. Radz:eccy obywatele chcą się spotkać z polską 
delegacją, aby mieć możność wyrazić im swoje uczucia 
i życzenia.

Na zebraniu przemawiają jeden po drugim mówcy, 
zapewniając, że zapoczątkowana tu. na tym terenie 
przyjaźń polskiego i  radzieckiego żołnierza, przekształ
ciła się w wieczną mocną przyjaźń polskiego i  radziec
kiego narodu.

Tłum ludzi, który niewiadomo skąd zebrał sie na 
placu, gorąco oklaskuie wystąpienia polskich, rosyiskieh 
i  białoruskich delegatów, głośnymi okrzykami aprobując 
ich przemówienia.

Specialnie wzruszające było wystąpienie miejsco
wego robotnika, zwykłego radzieckiego człowieka, który 
w  prostych, niewyszukanych słowach wyraził żvczenie 
wybudowania pomnika na miejscu walk, pomnika dla

Delegacja Ambasady R. P. i Z. P. P, z urną w drodze 
do m ogiły poległych Kościuszkowców pod Lenino

uczczenia radzieckich i  polskich wojowników, którzy 
wskrzesili przyjaźń i braterstwo pomiędzy polskim i ra
dzieckim narodem.

Odjeżdżające nasze samochody były długo żegna
ne machaniem rąk i przyjaznymi spojrzeniami miesz
kańców miasteczka.

* *  *
Urna z prochami wojowników padłych pod Lenino 

przybyła do Moskwy. Została wręczona przez Delegację 
Ambasadorowi Rzeczypospolitej Polskiej prof. Raabe, 
który w ciepłych słowach podziękował radzieckiej i  pol
skiej delegacji za je j trudy i  zapewnił, że urna z zie
mią, przesiąkniętą krw ią polskich i  radzieckich żołnie
rzy będzie wiecznym symbolem nawiązanej na zawsze 
przyjaźni Polski i ZSRR.

Po dwu dniach delegacja powiozła umę do War
szawy.

*  *  *
To opowiadanie o naszej wycieczce do Lenino piszę 

nie dla uwiecznienia wypadków. Opowiadanie to jest 
jaskrawym dowodem jak do duszy radzieckiego człowie
ka, prostego radzieckiego obywatela, wychowanego 
przez partię i państwo, przenika zawiązana pomiędzy 
rządami ZSRR i  Polską przyjaźń. Co więcej, opowia
danie to jest dowodem, że przyjaźń ta, ta chęć życia 
w pokoju i  braterstwie dawno już jest głęboko zakorze
niona w duszach naszych słowiańskich narodów i przy 
pierwszej okazji, uczucia braterskie uzewnętrzniły się 
w całej pełni we wzruszających spotkaniach, we wzru
szającej trosce o bratni naród.

A  to właśnie jest podstawą mocy naszej przyjaźni, 
to jest podstawą je j wieczności.

G. F. Butlow.

Nad mogiłą poległych Kościuszkowców pod Lenino
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„Białe panienki“ na wsi polskiej
(Fotoreportaż)

Dr. Hałasowa bada ciharą

Wysoko wznosi się żółte, gorące słońce, ob
rzucając jaskrawym światłem kolorowe domki
0 kwiecistych werandach. Ulice jednak są ra
czej opustoszałe — w ten gorący, niedzielny 
dzień mieszkańcy wsi Greżyny (powiat Kros
no) kryją się w cieniu, odpoczywając. Tylko 
w domku pod nr. 16 wre praca. Tam „białe 
panienki“ z Radzieckiej M isji Sanitarnej“ 
przyjmują swych pacjentów, lecząc chorych
1 wykonując szczepienia przeciw ospie i tyfu
sowi brzusznemu.

W kącie pokoiku śmiech dziecka, nagusień
kie siedzi ono w balijce, kąpane przez 17-letnią 
Ludę, przybyłą tu z dalekiego zakątka Związ
ku Radzieckiego. Już go „biała panienka“ nie 
wypuści ze swych rąk, zanim nie będzie ostrzy
żone, zanim mu nie obetnie paznokci i nie wy
smaruje maścią przeciwświerzbową.

Siostry z Radzieckiej M isji Sanitarnej ob
chodzą regularnie wszystkie zabudowania wsi, 
ucząc higieny gospodarzy i z Flutoxem w ręce 
walczą ze wszystkimi insektami. Zawszoną bie
liznę oczyszcza się przez parzenie jej w balii

z wrzącą wodą. Odzież przechodzi przez spec
jalny barak dezyfekcyjny.

Od 28 kwietnia do 10 maja 1946 r. kolumna 
radziecka sanitarek, składająca się z 8 sióstr 
i 2 lekarek, pracując w 4-ch wsiach powiatu 
Krosna woj. poznańskiego wykonała 180 
szczepień przeciw ospie, 700 przeciw tyfuso
w i brzusznemu, w 350 wypadkach wyleczyła 
świerzb, w 200 wypadkach dokonała dezynfek
cji. Takich kolumn operuje w tej chwili w Pol
sce 10. W skład ich wchodzi 130 sióstr i leka
rzy, na czele których stoi dr. Krawczenko. Le
karstwa i zastrzyki są darem Sowieckiego 
Czerwonego Krzyża.

To też nic dziwnego, że ludność wsi polskiej 
wszędzie tam, gdzie się pojawiły „białe panien
k i“ — jak je tu nazywają — okazuje im naj-

— a po pracy zabawa —

większą sympatię (L wdzięczność. Współżycie 
wzajemne jest jakriajserdeczniejsze.

W jednej ze wsi miałam możność uczestni
czyć w „koncercie“ , urządzonym przez siostry 
radzieckie. Gdy katarynki sióstr Niny i Leny 
zagrały „krakowiaka“ , cała młodzież wsi puści
ła się w taniec, a z kolorową odzieżą dziewcząt 
i chłopców wiejskich zmieszały się także i bia
łe fartuchy sióstr.

W powrotnej drodze — Nadzwyczajny Ko
misarz do walki z epidemiami na wojew. po
znańskie — dr. Nejman mówił mi: „gdy Ra
dziecka Misja Sanitarna przybyła do Polski, nie 
spodziewaliśmy się, że pomoc jej będzie tak 
wydajna, a przede wszystkim tak serdeczna. 
Kiedy ujrzeliśmy lekarki i siostry misji przy 
pracy, kiedy raz, zajechawszy do jednej ze wsi, 
niespodzianie ujrzałem te młode delikatne, 
dziewczęta z dyplomami sióstr i  lekarek przed 
balią brudnej bielizny, kiedy widziałem, z jaką 
tkliwością odnoszą się one do naszych dzieci, 
szczególnie do tych, które nie mają matek — 
schyliłem przed nimi nisko czoło. Tak ja, jak 
i szereg moich kolegów, wiemy teraz, że może
my się wiele od nich nauczyć“ . Julia Pirotte
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GOŚCIE ZE ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
NA KONGRESIE TOW, PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

Na Koilgres przybyli dwaj wybitni naukowcy ra
dzieccy: Akademik Prof. Palladin — biochemik — czło- 
riek Akademi Nauk Medycznych Związku Radzieckiego, 
Wiceprezes Akademii Ukraińskiej Z.S.R., Przewodni
czący Ukraińskiego Towarzystwa Łączności Kulturalnej 
z Zagranicą oraz prof. Kairów, prof. Leńingradzkiego 
Instytutu im. Lenina, prżew, Akademii Nauk Pedago
gicznych Z.S.R.R. oraz przewodniczący sekcji pedagogicz
nej WOKS-u. (Wszech związkowe Towarzystwo Łączno
ści Kulturalnej z Zagranicą),

Obaj uczeni, radzieccy kilkakrotnie przemawiali w 
czasie, obrad Kongresu, podkreślając dążenie sfer nauko
wych Z w. Radzieckiego'do: nawiązania bliższej łączności 
z nauką polską.

Delegacja uczonych radzieckich przywiozła z sobą 
w dowód pamięci i  przyjaźni półtorej tonny nowych 
wydawnictw radzieckich. Obaj uczeni, wykorzystując 
każdą chwilę swego pobytu w Polsce, wygłaszali odczy
ty  z zakresu własnych specjalności i  jednocześnie za
poznawali się ze zdobyczami naszej nauk! i  kultury. 
Prof. Kairów, będący jednym.z najwybitniejszych przed
stawicieli radzieckie! pedagogiki, spotkał się w Warsza
wie z przedstawicielami polskich sfer nauczycielskich 
i  nauk pedagogicznych z którymi przeprowadził intere
sujące rozmowy na temat rozwohi pedagogiki radziec
kiej. Nauczyciele polscy dowiedzieli Się o metodach 
pracy wychowawczej nad młodzieżą w Z w. Radzieckim, 
która kierowana jest według zasady, że nie tylko rodzice 
mają obowiązek troszczyć sie o w’asne dzieci lecz rów
nież dzieci obowiązane sa pomagać rodzicom. Prof. Kai
rów powiedział między innymi, że często pada pytanie 
jak powstał cud zwycięstwa narodu radzieckiego nad 
Niemcami. .,Ośmielam se twierdzić, że zwycięstwo nad 
Niemcami zostało osiągnięte w znacznym stopniu dzięki 
radzieckim metodom wychowawczym” . W  Krakowie 
prof. Kairów również wystąpił z odczytem p. t. Pedago
gika radziecka.

Prof. Paladin zetknął sie ze światem naukowym 
Warszawy a nasiennie w Krakowie na Uniwersytecie 
Jagiellońskim wygłosił odczvt z zakresu swoich nrac 
w dziedzinie biochemii mięśni . Oba i uczeni radzieccy 
wzięli również udział w Zjeździe K u ltury Polskiej we 
Wrocławiu. 1

Przedstawiciele nauki radzieckie! nie ograniczyli 
sie do przemówień kongresowych, i do kontaktów z pol
skim światem naukowym. W Warszawie, zgodnie z ich 
życzeniem, została w dniu. 4 czerwca zwołana kouferen- 
cia prasowa przez Towarzystwo P'rzviaźni Polsko-Ra- 
dzieckiei, w którei prócz wyżei wymienionych uczonych 
radzieckich wzięli również udział prof' Szmarinow, za
służony malarz, laureat nagrody im. Stalina, wiceprze
wodniczący Moskiewskim-.Akademii Sztuk Pięknemu, w i
ceprzewodniczący sekcii artysto"' nlactyków WOKS-u 
oraz ob. Kuzmienko — referent WOKS-u, w  czasie tej 
konferencji uczeni radzieccy opowiedzieli o swei dzia
łalności naukowei. o organizacii nauki w Zw. Radzieckim 
i o swoich wrażeniach kongresowych. Dziennikarze war
szawscy interesowali sie nadto wrażeniami takie na zna
komitych (rościach radzieckich wywarła stolica naszego 
kram. Bvli szczerze' uięci serdecznością i prostotą 
z jaka prof. Palladin odpowiedział, na to pytanie. Prof. 
Palladin był dwukrotnie w Polsce przed woiną. W la
tach 193Ą i 35 odwiedził Warszawę. Stolica naszego 
kraju podówczas wywarła na nim bardzo silne wrażenie. 
To też, gdy po raz trzeci z okna samolotu zahaczył 
Warszawę, został wstrząśnięty tragicznym widokiem 
ruin. „Miałom łzv w oczach — ośw ą^szy} znakomity 
uczony. ■ Lecz gdy zetknąłem się ńa Kongresie z pa
triotyczna ludnością polską, gdv przekonałem, sie jak 
silną wola życia ożywieni sa mieszkańcy Warszawy 
i gdy zwiedzaiac miasto stwierdziłem iak wiele zrobiono 
dla jego odbudowy — mój smutek ustąpił'pewności, że

Warszawa już wkrótce ponownie stanie się wspaniała 
stolicą waszej pięknej Ojczyzny” .

Prof. Kairów również zna Warszawę przedwojen
ną. Był w naszej Stolicy w roku 1929 w przejeździe do 
Niemiec. Warszawa zrobiła na nim wrażenie uroczego 
miasta, tęthiącego pełnią życia. W Niemczech zaobser
wował nienawiść, z jaką przedstawiciele nawet najwyż
szych sfer niemieckich odnosili się do Polski. Nienawiść 
ta zniszczyła Warszawę tak samo jak wiele innych miast 
polskich i radzieckich. Lecz dzięki przyjaznej współ* 
pracy narodów słowiańskich, dzięki niezłomnei woli ży
cia, jaką nadal wykazuią Słowianie, odrodzą się zarów
no miasta Zw. Radzieckiego jak i ' stolica Polski — 
Warszawa.

Prof. Palladin na tej samej konferencji, jako pre
zes Ukraińskiej Akademii Nauk, wyraził nadzieję, że 
jego obecność na kongresie i podróż po Polsce przyczyni 
się do pogłębienia trwałych i przyjaznych kontaktów 
między Polską a Ukrainą Radziecką.

— „Cała Ukraina Radziecka jest przyjacielem na- 
rodu_ polskiego. H itle r napróżno chciał wykorzystać 
zdrajców narodu ukraińskiego dla rozpalenia nienawiści 
między dwoma bratnimi narodami. Niechaj polskie spo
łeczeństwo pamięta o tym, że ci zdraicy nie byli tylko 
wrogami narodu polskiego ale również wrogami narodu 
ukraińskiego. To też trzeba uczynić wszystko aby 
przyjaźń polsko-ukraińska stała się dobrą przyjaźnią 
i trzeba pogłębiać kontakty w dziedzinie kulturalnei, 
trzeba rozbudować metody współpracy między narodem 
polskim a ukraińskim” .

Na zakończenie konferencji prof. Paladin wyraził 
przekonanie, że obecność delegacii radzieckiej w Polsce 
spowoduje dalsze pogłębieni przyjaźni między narodem 
polskim a narodami Zw. Radzieckiego.

* *  *

Na tej samej konferencii prasowej przemawiał 
przedstawicel Wszecbzwiązkowego Stowarzyszenia Łącz
ności Kulturalnej z Zagranicą ob. Kuzmienko. Zaznajo
m ił dziennikarzy z celami i zadaniami tego społecznego 
łącznika miedzy światem ku ltury radzieckiej a kulturą 
innych narodów. Członkiem WOKS-u może być każdy oby 
watel Zw. Radzieckiego, któremu odpowiadają cele tego 
stowarzyszenia i k tóry może przyczynić się do rozwoui 
działalności WOKS-u w dziedzinie swoiei specjalności. 
WOKS służy głównie dwu zadaniom. Po pierwsze utrzy
muje łączność w dziedzinie nauki i sztuki pomiędzy po
szczególnymi krajami Zw. Radzieckiego. Po drugie 
zaznaiam a narody Zw. Radzieckiego z życem zagra
nicy i odwrotnie. Przeprowadza również w możliwie 
szerokim zakresie wymianę kulturalną w dziedzinie 
nauki i sztuki. Dla informowania o zdobyczach kultury 
Zw. Radzieckiego istnieie w WOKS-ie wydział Kultury 
Radzieckiej. Dla informowania Związku Radzieckiego
0 życiu zagranicy istnieie szereg noszczególnvc,h oddzia
łów iak np. oddział Spraw Słowiańsko-Bałkańskich.

W zakresie zainteresowań tego 'Oddziału znajduje się 
7 państw.

Wobec tego, że Wydział Radziecki jest ogólnym 
wydziałem, podzielony został na szereg sekcii. Zarów
no na czele sekcii Wydziału Radzieckiego iak i na czele 
poszczególnych oddziałów stolą wybitni specjaliści, któ
rzy zapewnili sobie współprace zarówno naukowców,
artystów, pracoy-"--1'ó„7 __ członków
WOKS-u iak i wybitnych fachowców, którzy nie są 
członkami te ł instytnoii. Pracami poszczególnych sekcii 
zarządzam Biura. Tak nn. na czele sekcji matematyki
1 przyrodoznawstwa stoi biuro, którego kierownikiem
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jest w ielki uczony, fizyk o wszechświatowej sławie, 
prof. Kapica.

W oddziale słowiano-balkańskim istnieje sekcja 
polska. Sekcję polską reprezentują dwaj referenci: Anto
ni Kuzianow i Lidia Szewczenko.

WOKS jest wszechzwiązkową organizacją ale 
i  każda poszczególna republika radziecka posiada swój 
własny WOKS. Na czele Ukraińskiego Towarzystwa 
Łączności Kulturalnej z Zagranicą stoi prof. Palladin. 
W skład Zarządu wchodzi znakomity geolog — Bondar- 
czuk i  znany lite ra t — Korniejczuk.

*  *  *

i
Prócz uczonych WOKS delegował na Kongres rów

nież wybitnych przedstawicieli sztuki radzieckiej: prof. 
Szmarinowa, zasłużonego malarza — laureata nagrody 
im. Stalina, wice przewodniczącego moskiewskiej Aka
demii Sztuk Pięknych, wiceprzewodniczącego sekcji pla
styków WOKS-u oraz znanego laureata — Panfiorowa, 
redaktora miesięcznika literackiego „Oktiabr”  (Paź
dziernik).

Prof. Szmarinow przywiózł ze sobą wystawę gra
fików radzieckich w celu zaznajomienia społeczeństwa 
polskiego ze współczesną sztuką radziecką. Prof. Szma
rinow spotkał się w Warszawie z przedstawicielami Aka
demii Sztuk Pięknych a red. Panfiorow nawiązał szereg 
kontaktów z naszymi literatami. Nadto prof. Szmari
now wziął w Warszawie udział w konferencji prasowej 
w T-wie Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Na konferencji 
prof. Szmarinow scharakteryzował tendencje artystyczne 
współczesnej sztuki radzieckiej. Główny problem malar
stwa radzieckiego stanowi — człowiek. Malarz radziec
k i skupia całą swoją uwagę na człowieku. Wojna bowiem

pogłębiła związek artysty z narodem i artysta chce być 
wyrazicielem ideału narodowego.

Prof. Szmarinow udzielił również informacji o wa
runkach życia artystów w Zw. Radzieckim. Przy Radzie 
Ministrów istnieje Wszechzwiązkowy Komitet Nauki 
i  Sztuki. Posiada on sekcję obejmującą działalność pla
styków radzieckich. Sekcja zawiera umowy z poszcze
gólnymi malarzami, Artyści są skupiani w  dwóch orga
nizacjach: twórczej i  zawodowej. 3 proc dochodu ze 
wszystkich imprez przeznacza się na fundusz artystycz
ny, którym  objęty jest każdy malarz radziecki. Sprawy 
gospodarcze związane ze sprzedażą obrazów załatwiają 
kooperatywy malarskie. Co roku organizowana jest 
wielka wszechzwiązkową wystawa, na której um:eszczo- 
ne są prace wszystkich malarzy radzieckich. W  chwili 
obecnej w Moskwi* otwarta jest wystawa, która zwie
dziło w ciągu pół roku ponad pół miliona osób. Wysta
wa, jak i wszystkie poprzedni'«, wyruszy wkrótce w pod
róż po całym Zw. Radzieckim.

Prof. Szmarinow i red. Panfiorow również odwie
dzili Kraków i Wrocław, gdzie uczestniczyli1 w Dn'ach 
Kultury. W Łodzi zetknęli s'ę z przedstawicielami miej
scowego świata literackiego i artystycznego.

WYSTAWA G RAFIKI RADZIECKIEJ
Przywieziona przez delegację radziecką na Kon

gres do Warszawy wystawa g ra fik i radzieckiej obeimuie 
400 prac. Większość ich pochodzi z la t ostatnich. Wśród 
nich znajdują się obrazy: Kupranowa, Krylowa, Soko
łowa (ilustracje), Siergieja Gierasimowa, W. Fawor- 
skiego, N. Krawczenki, A. Pachomowa — malarza wal
czącego Leningradu i innych. Wystawa graf'ki_ radziec
kiej pokazana będzie w większości miast polskich.

IMPREZY ARTYSTYCZNE W  CZASIE KONGRESU  
TOW. PRZYJAŹNI POLSKO-RADZIECKIEJ

Udział w imprezowej stronie Kongresu jednego 
z najświetniejszych zespołów artystycznych Zw. Ra
dzieckiego — Państwowego Baletu Tańca Ludowego pod 
kierownictwem Igora Moisiejewa stał się atrakcją dni 
kongresowych i  pozostawił u wszystkich, którzy ten ba
let widzieli, głębokie wrażenie. A  widziało go kilkana
ście tysięcy osób. Zespół Moisiejewa dał bowiem w War
szawie szereg przedstawień. W sobotę dnia 1 czerwca 
b. r., w pierwszym dniu Kongresu, wypełnił swoimi pro
dukcjami artystycznymi drugą część programu przedsta
wienia galowego w Państwowym Teatrze Polskim. Na
stępnego dnia, w niedzielę 2 czerwca b. r., również 
w Teatrze Polskim wystąpił z pełnym własnym koncer
tem. Program ten został powtórzony dwukrotnie dla wie
lotysięcznych tłumów na stadionie Legii. Po ■ raz trzeci 
w  Teatrze Polskim wystąpił balet Moisiejewa _ dnia 
6 czerwca b. r. Następnie zespół udał sio w podróż po 
Polsce, z której powróci raz ieszcze do Warszawy. Za
równo entuzjastyczne przyjęcie występów baletu przez 
publiczność, jak i głosy prasy są dowodem że przyiazd 
tego baletu osiągnął zamierzony cel i wzbudził ż y w ą  
sympatię i zainteresowanie w naszym społeczeństwie dla 
sztuki radzieckiej. .

Szczególnie gorącym aplauzem polska publiczność 
darzyła balet za „Krakowiaka” , tańczonego w narodo
wych stylizowanych kostiumach polskich, z ognistym 
temperamentem, który zresztą iest iedną z cech charak
terystycznych zespołu Igora Moisiejewa.

Zainteresowanie metodami pracy tego jedynego 
w swoim rodzaju zespołu tanecznego było tak wielkie, 
że Towarzystwo Frzyiaźni Polsko - Radzieckiej czuło się 
w obowiązku zwołania specialnei konferencji prasowej, 
na której kierownicy zespołu: Dyrektor Igor Moisieiew, 
kierownik literacki Bałakszeiew, i Olga Olidor, przed
stawicielka Komitetu dla Spraw7 Sztuki przy Radzie M i
nistrów Z.S.R.R., opowiedzieli o życiu artystycznym Zw. 
Radzieckiego i o pracach Państwowego Baletu Tańca 
Ludowego,

W związku z rozwojem sztuki ludowej w poszcze
gólnych republikach Zw. Radzieckiego w kierowniczych 
sferach artystycznych Z.S.R.R. powstał projekt stwo
rzenia kolektywu, który reprezentowałby tańce wszyst-

„ K rakow iak" w wykonaniu Tamary Seifert i Iwana  
Warunkowa, solistów baletu Moisiejewa
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kich republik. W roku 1937 z inicjatywy Igora Moisie- 
jewa został stworzony zespół taneczny, k tóry z biegiem 
czasu przekształcił się w Państwowy Balet Tańców Lu
dowych.

Ambicję kierownictwa artystycznego zespołu stano
wi, dążenie, aby nie był on tylko albumom istniejących 
tańców, aby nie odtwarzał wyłącznie tradycji tanecz
nych, ale aby był zespołem twórczym, aby w tańcu wy
rażał życie poszczególnych narodów, ukazywał psychi
kę ludów poprzez taniec. Zespół tworzy nowe tańce, 
których tematyka wynika jednak organicznie z tradycji 
i  obyczaju ludowego. Sięgnięto przy tym do źródeł, któ
re jeszcze nigdy nie były wykorzystane dla potrzeb 
sztuki tanecznej.

Repertuar zespołu dzieli się na trzy  zasadnicze 
części. Pierwszą grupę stanowią tance narodowe, trady
cyjne, tańce pochodzenia historycznego. Do drugiei gru
py należą tańce, które możnaby nazwać artystyczną in
terpretacją dawnych, dziś już nie znanych, tańców. Kie
rownictwo zespołu przeprowadza nieustannie studia nad 
tekstami pieśni, podaniami, opowiadaniami i t. p., z któ
rych dowiaduie się jakie tańce dawnej tańczono i na 
podstawie uzyskanego materiału przeprowadza ich re
konstrukcję. Trzecią grupę tańców stanowią te, które 
nigdy nie istniały, które stanowią artystyczną interpre
tację muzyki i  nieśni ludowej. Przykładem tego rodza
ju  tańca jest białoruski taniec ,,bulba”  (kartofel), które
go nigdy na białorusi nie tańczono. Natomiast cała B'a- 
łoruś śpiewa pieśń o kartoflu. „Bulba” , tanec, który 
z entuzjazmem oklaskiwała Warszawa stanowi właśnie 
przykład, twórczej interpretacji tanecznej pieśni 
ludowej.

Te metody pracy zyskały zespołowi Igora Moisie- 
iewo uznanie nie tylko ludów Zw. Radzieckiego, ale i ! in 
nych narodów. Zespół Moisieiewa dużo podróżuje. Objeż
dża wszystkie republiki radzieckie, a nadto odwiedził 
już 8 krajów zagranicznych, przeważnie słowiańskich. 
Polska iuż jest 9-tym krajem, który odwiedził zespół 
Igora Moisieiewa. Dotychczas zespół odwiedził Mongol
ską Republikę Ludową. Finlandie, Rumunię, Bułgarie, 
Jugosławię, Austrię, Węgry i Czechosłowacje. Zespół 
opracował specjalny program tańców słowiańskich, któ
ry  obejmuje tańce polskie, czechosłowackiej bułgarskie 
i inne.

SZTUKA RADZIECKA W OŚWIETLENIU 
OLGI OLIDOR.

Olga Olidor —- przedstawicie'* T̂ m ite tu  dla Spraw 
Sztuki przy Radzie Ministrów w Z S.R.R. podzieliła sie 
z dziennikarzami warszawskimi szeregiem informacji
0 życiu teatralnym w Zw. Radzieckim w czasach ostat
nich. Dowiedzieliśmy sie, że w  czasie wolny praca tea
tralna kontynuowana była zarówno na froncie, jak i na 
tyłach. W czasie wolny istniało 6.000 brygad teatral
nych, które obsługiwały wojsko i front. Wielkie teatry, 
które zostałv ewakuowane, w nowvch trudnvch warun
kach stworzyły szereg nowvch wartościowych nozycli 
scenicznych. Dzięki temu natychmiast po zakończeniu 
działań y/oiennyh można było myśleć o dalszej rozbu
dowie ruchu teatralnego. Od chwili zakończenia wojny 
powstało w Zw. Radzieckim ?00 nowych teatrów. Obec
nie Zw. Radziecki posiada 733 teatry dramatyczne, ope
rowe, teatry dla dzieci, kukiełkowe, teatry dla wolska
1 młodzieży. Istnieie 313 teatrów objazdowych, które 
obsługują wyłącznie wieś. Teatr radziecki jest teatrem

wielu narodów i dlatego poszczególne republiki mają 
swoje teatry i  swoją sztukę. Np. na Ukrainie jest 180 
teatrów i 100 kolektywów teatralnych. Jedna z najmłod
szych republik radzieckich Kazachstan, posiada 45 tea
trów i 100 kolektywów teatralnych.

Najbardziej popularną sztuką w Zw. Radzieckim 
jest muzyka i pieśń. Związek Radziecki posiada 300 
symfonicznych orkiestr i zespołów pieśni i tańca. W naj
bliższej przyszłości powstanie jeszcze 100 nowych wiel
kich chórów. Codziennie w Zw, Radzieckim odbywa się 
tysiące koncertów. Istnieje ponadto 300 teatrów baleto
wych. Charakterystyczną cechę tanecznej sztuki radziec
kiej stanowi pragnienie pokazania zasadniczych rysów 
charakteru człowieka. Widz radziecki nie zadawalnia 
się abstrakcyjną estetyką, pragn:e widzieć żywego czło
wieka. Stąd płynie między innymi wielkie zamiłowanie 
do tańca ludowego, realistycznie charakteryzującego 
żywych ludzi.

ZESPÓŁ AR M II MARSZAŁKA ROKOSSOWSKIEGO

Poza zespołem Moisiejewa, drugim wielkim zespo
łem, który swoją obecnością uświetnił artystyczną stro
nę Kongresu, byl znany dobrze w Warszawie Zespół 
Pieśni i  Tańca A rm ii Marsz. Rokossowskiego, który 
kilkakrotnie wystąpił w sali „Roma”  i na stadionie Legii. 
Zespół reprezentuje wysoki poziom pieśni ludowych, woj
skowych, obyczajowych i tańców ludowych. Zespół, któ
ry  kwateruje w Lignicy, często wyieżdża z koncerta
mi do różnych naszych miast, by dzięki tym bezpłat
nym imprezom zaznajomić polską ludność z tańcem 
i pieśnią narodów radzieckich.

Zespół odwiedził między innymi Białystok, Ostrów 
Mazowiecki, był dwukrotnie w Warszawie, koncerto
wał na Mazurach, w Gdańsku, Gdyni, Szczecinie i in
nych miastach zachodniego Pomorza, w Poznaniu, Wro
cławiu, Katowicach, Krakowie, Łodzi, Rzeszowie; K iel
cach i t. d. Dał również szereg przedstawień dla lud
ności wiejskiej.

Rocznie zespół przygotowuje dwa do trzech pro
gramów. Kierownictwo zespołu oświadczyło, że z no
wym, obecnie, opracowywanym, programem chętnie po 
raz trzeci zairzy do Warszawy, z której wywozi jak 
najmilsze wrażenia, dzięki niezwykle serdecznemu przy
jęciu z jakim  za każdym razem zespół się spotkał.

WYSTĘPY INNYCH ARTYSTÓW

Oprócz wyżej wymienionych zespołów w dniach 
kongresowych Warszawę odwiedziła znakomita śpie
waczka radziecka Maria Maksakowa — zasłużona ar
tystka Z.S.R.R., laureatka nagrody im. Stalina, której 
występ w czasie galowego przedstawienia w dniu 
1 czerwca b. r. w Teatrze Polskim przyięty był ze szcze
rym uznaniem publiczności i  prasy. Jeden ze znanych 
krytyków warszawskich, oceniając kunszt artystyczny 
Maksalcowei, napisał że ..stoi ona na szczytach sztuki 
śpiewaczej” . Maksakov/a dała leszcze jeden pełnoprogra- 
mowy koncert w sali „Roma” .

Duży sukces artystyczny odniosła para solistów 
baletu Leningradzkiego: Natalia Dudzińska i Konstanty 
Siergiejew, którzy dwukrotnie wystąpili -w Teatrze Pol
skim z programem tańców klasycznych. Jak słusznie 
stwierdziła krytyka warszawska „artyści wykazali naj
wyższa klasę, potwierdzając raz jeszcze opinię, że balet 
rosyjski pozostaje nadal najlepszym na świecie” .
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N A K Ł A D E M

TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI 
POLSKO-RADZIECKIEJ

ukazały się następujące broszury:

Dr Wiktor Kornatowski
P O D S TA W Y  P O L S K IE J  P O L IT Y K I  

S Ł O W IA Ń S K IE J
cena zł. 10

Dr Irena Sztachelska
K O B IE T A  W  Z. S. R. R.

cena zł. 5

OJCZYZNA PRACY
cena zł. 5

Do nabycia w księgarniach 
i w kioskach gazetowych

SKŁAD GŁÓWNY

G Ł Ó W N A  K S I Ę G A R N I A  T O W A R Z Y S T W A  
P R Z Y J A Ź N I  P O L S K O - R A D Z I E C K I E J

Warszawa, Al. Stalina 26
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B A N K  GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
skrót telegraficzny „K R A JO B A N K '

P rzy jm uje w kłady czekowe i  oszczędnościowe, za ła tw ia  przekazy krajowe, udziela kredytów  dla 
przemysłu państwowego i  kredytów  budowlanych

B A N K  D E W I Z O W Y
CENTRALA: Warszawa, Al. Jerozolimskie 1. Tel. 89.600-604

B A N K U :

Poznań 
Radom  
Rzeszów

Szczecin W rocław
Tarnów  W ałbrzych
W łocławek Zielona Góra
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UNIWERSYTECKA
G D A Ń S K C i V W

KSIĘGARNIA
T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I  

POLSKO-RADZIECKIEJ
W WARSZAWIE, ALEJA JÓZEFA STALINA NR. 26

Przyjmuje prenumeratę 

na ws z y s t k i e  pi sma  

i czasopisma wychodzące 

w ZWIĄZKU RADZIECKIM

K S IĘ G A R N IA  P O S IA D A  NA S K Ł A D Z IE  
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WYDAWANE W ZWIĄZKU RADZIECKIM
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